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nad koordynacją 
badań naukowych
Jak informuje Komitet Nau­

ki i Techniki — od 14 do 18 
bm. w Bratysławie odbyło się 
XI posiedzenie stałej komisji 
koordynacji badań naukowych 
i technicznych RWPG.

Komisja rozpatrzyła wyniki 
realizacji „zbiorczego planu 
koordynacji ważniejszych ba­
dań naukowych i technicznych 
RWPG na lata 1964—1965” i 
zatwierdziła informację spra­
wozdawczą o wykonaniu te­
go planu. Komisja stwier­
dziła, że wyniki prac ba­
dawczych w ramach proble­
mów włączonych w „zbior­
czy plan” stanowiły okre­
ślony wkład w postęp tech­
niczny krajów członkowskich 
RWPG.

Komisja rozpatrzyła zagad­
nienia związane z opracowa-, 
niem prognoz naukowo-tech­
nicznych i zagadnienia współ­
pracy krajów członkowskich 
RWPG i Jugosławii w dziedzi­
nie kształcenia kadr nauko­
wych w specjalnościach defi­
cytowych oraz inne zagadnie­
nia współpracy naukowo-tech­
nicznej. (PAP)

Zakończenie obrad 
Federacji Penclubów
W Nowym Jorku zakończył 

obrady 34 Kongres Między­
narodowej Federacji Penclu­
bów w którym uczestniczyło 
ok. 500 delegatów ze wszyst­
kich kontynentów. Podczas u- 
roczystego zakończenia Kon­
gresu oprócz Arthura Millera, 
Louisa Gallantiere i Rogera 
Cailloux głos zabrał też dele­
gat Polski, wiceprezes polskie­
go Penclubu Michał Rusinek. 
Poruszył on kwestie roli lite­
ratury w dobie rozwoju tech­
niki. M. Rusinek wystąpił z 
obroną literatury humani­
stycznej zgodnej z ideałami po 
koju, zawartymi w karcie Pen 
clubu. (PAP)

Premier Bumedien 
odwiedzi ZRA

Na zaproszenie prezydenta 
Zjednoczonej Republiki Arab­
skiej, Nasera premier Algierii, 
Bumedien, złoży oficjalną wi­
zytę w ZRA. Wizyta ma się od 
być w sierpniu br. (PAP)
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Na Kremlu rozpoczęły się rozmowy francusko radzieckie

De Gaulle omawia z przywódcami ZSRR 
sprawy bezpieczeństwa europejskiego

i pokoju światowego
Poznań 
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10000 telewizorów
ogumienie i lekarstwa 
w imporcie targowym

Kronika targowa wzbogacona została o nowe wizyty ofi­
cjalnych gości na MTP. Przybył tu wczoraj członek Rady 
Państwa — Julian Tokarski, minister budownictwa i ma­
teriałów budowlanych — Marian Olewiński, witano na 
MTP także zespół poselski sejmowej Komisji Handlu Za­
granicznego pod przewodnictwem pos. Tadeusza Młyńcza-
ka.
Z okazji Dnia Danii na 

XXXV MTP przybył tutaj mi 
nister rolnictwa tego kraju 
— p. Christian Thomsen. Goś 
ciowi towarzyszyli wicemini­
ster rolnictwa PRL — Stefan 
Kuhl oraz wiceprzewodniczą­
cy Prezydium WRN w Pozna­
niu Wacław Waligóra.

ZA EKSPORT — 
KORZYSTNY IMPORT
Obok oficjalnych wizyt 

toczy się wartko powszednie 
życie targowe — wszechstron 
ne rozmowy, daleko posunięte 
pertraktacje i zawieranie osta 
tecznych umów handlowych.

Wiele dotąd pisaliśmy o poi 
skim eksporcie. Wspomnijmy 
więc jeszcze o najnowszych 
kontraktach. Sprzedaliśmy 
manometry do ZSRR, mikro­
skopy do Indii, grzejniki i 
armaturę przemysłową — do 
CSRS, narzędzia precyzyjne 
i warsztatowe do NRD i 
ZSRR. Rumunia zakupiła ra­
diotelefony, Bułgaria precy­
zyjne obrabiarki, zgrzeblarki, 
aparaty farbiarskie i oczysz- 
czarki do bawełny. Sprzeda­
liśmy też szkło ornamentowe 
do Turcji, żelazka do NRF. 
Ponadto Rumunia zakupiła 
w Polsce przyrządy elektro­

Pożar przif. ul. Promianiótai w Poznaniu

W akcji ratunkowe] strażakom 
pomagali pracownicy spółdziel­
ni, przechodnie i funkcjonariusze

nowe i narzędzia medyczne, 
NRD — pompy, Hiszpania — 
artykuły sanitarne, inna znów 
centrala rumuńska — silniki 
i agregaty dieslowskie. Frań 
cuscy kupcy podpisali z nami 
kontrakt na import zabawek 
pluszowych, a jugosłowiańscy 
— na inne rodzaje zabawek. 
Z kolei zakupili oni nakrycia 
stołowe, natomiast kontrahen 
ci szwajcarscy — obrabiarki 
precyzyjne.

Nasi eksporterzy zarabia­
ją w ten sposób na przywóz 
potrzebnych surowców, ma­
szyn a także artykułów kon­
sumpcyjnych. Wśród tych o- 
statnich wymieńmy kontrakt 
na import z Włoch — ogumie­
nia do samochodów i trakto­
rów, oraz kilka umów z wy­
stawcami z NRF, Danii, 
ZSRR, Szwajcarii i Francji 
— na dostawy z tych krajów 
farmaceutyków i witamin.

Z dużym zadowoleniem 
można też przyjąć kontrakt 
z dostawcami ze Związku 
Radzieckiego na 10 000 sztuk 
nowoczesnych telewizorów, co 
pozwoli wzbogacić asortyment 
tych odbiorników na rynku 
krajowym. Odnotujmy też 
inny ciekawy — potrzebny — 
import maszyn poligraficz­
nych. Ostatnio zakupiliśmy w 
NRD wysokowydainą (20 000 
egzemplarzy na godzinę) offse 
tową maszynę rotacyjną, dru­
kującą w 9 kolorach, w któ­
rą wyposaży się nową dru­
karnię na potrzeby warszaw-

Dokończenie na str. 2

U Thant:

We wtorek rozpoczęły się na Kremlu rozmowy między pre­
zydentem Francji, który przybył w poniedziałek do ZSRR z 
oficjalną wizytą i radzieckimi mężami stanu. Jak się prze­
widuje, wymiana poglądów kontynuowana będzie również w 
środę w godzinach przedpołudniowych.
W rozmowie biorą udział: 

Leonid Breżniew, Aleksiej Ko­
sygin, Nikołaj Podgórny, An- 
driej Gromyko, zaś ze strony 
francuskiej — gen. Charles de 
Gaulle, Maurice Couve de Mur
ville, ambasador 
Moskwie Philippe 
ne osobistości.

Jak wynika z 
wygłoszonych w

Francji w 
Baudet i in-

przemówień 
poniedziałek

na lotnisku oraz podczas przy­
jęcia na Kremlu, a także z ar­
tykułów prasowych, najważ­
niejszym punktem wymiany 
poglądów jest sprawa bezpie­
czeństwa w Europie i na całym 
świecie. Problem bezpieczeń­
stwa europejskiego wiąże się 
ze sprawą rozwiązania proble­
mu niemieckiego, zaś problem 
bezpieczeństwa światowego m. 
in. z przywróceniem pokoju w 
Azji południowo-wschodniej.

*
Prezydent Republiki Fran­

cuskiej Charles de Gaulle od­
wiedził we wtorek moskiewską 
radę delegatów ludu pracują­
cego. Towarzyszyli mu mini­
ster spraw zagranicznych 
Maurice Couve de Murville,

ambasador Francji w ZSRR 
Philippe Baudet i inne osoby.

Prezydenta de Gaulle’a po­
witał przewodniczący Rady 
Miejskiej W. Promysłow. Opo­
wiedział on gościom francus­
kim o rozwoju gospodarki miej 
skiej stolicy ZSRR.

„Przyjacielska wizyta prezyden­
ta Republiki Francuskiej”, „Mo­
skwa gorąco wita generała Char- 
lesa de Gaulle’a”, „Serdeczne po­
zdrowienia dla prezydenta za­
przyjaźnionej Francji !” — pod ta­
kimi charakterystycznymi tytuła­
mi dzienniki moskiewskie zamiesz 
czają materiały związane z wizytą 
prezydenta Francji w ZSRR. Na 
pierwszych kolumnach dzienniki 
opublikowały obszerne sprawo­
zdanie z powitania prezydenta de 
Gaulle’a na lotnisku ^nukowo, 
zamieszczają informacje o obie- 
dzie wydanym na jego cześć w 
wielkim pałacu kremlowskim 
przez prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR i rząd radziecki.

Wizycie generała de Gaulle’a w 
Związku Radzieckim poświęcił ar 
ty kuł wstępny dziennik „Trud”. 
Dziennik podkreśla, że istnienie 
dobrych stosunków oraz współ­
pracy między dwoma potężnymi 
państwami europejskimi, uwarun­
kowane wspólnotą interesów o 
wielkiej wadze i opierającej się

Powstał Komitet Budowy Pomnika 
Mieszka I i Bolesława Chrobrego w Gnieźnie

Wczoraj odbyło się w Poznania organizacyjne posiedzenie Ko­
mitetu Budowy Pomnika Mieszka I i Bolesława Chrobrego w 
Gnieźnie, zorganizowane przez Wojewódzki Komitet Frontu Jed­
ności Narodu.

Zderzenie dwóch 
bombowców 

amerykańskich
W poniedziałek wieczorem w po 

bliżu Hampton (stan Wirginia) 
doszło do poważnej katastrofy sa­
molotowej. Podczas lotu trenin­
gowego na niskiej wysokości zde­
rzyły się dwa bombowce amery­
kańskie i spadły w płomieniach 
na miejscowość uzdrowiskową 
Buckroe Beach. Jeden samolot 
runął na domy, drugi zaś — do 
Zatoki Chesapeake. 17 domów zo­
stało zniszczonych. 8 mieszkań­
ców poniosło śmierć, a 45 zo­
stało rannych. (PAP)

Uczestniczyli w nim en. in.
I sekretarz KW- PZPR J. Szyd-
lak sekretarz KW PZPR

Układy genewskie podstawą
rozwiązania konfliktu wietnamskiego

20 bm. sekretarz generalny U Thant był gościem stowa­
rzyszenia korespondentów ONZ na dorocznym śniadaniu 
tradycyjnie wydawanym na jego cześć. U Thant oświadczył, 
że swą decyzję co do dalszego kandydowania na dotychcza­
sowy urząd ogłosi zaraz po swej podróży europejskiej 
prawdopodobnie między 10 i 12 lipca.

na dawnych tradycjach przyjaźni 
między narodami obu krajów, nie 
może nie wywrzeć pozytywnego 
wpływu na całą sytuację między 
narodową, a przede wszystkim na 
rozwój wydarzeń w Europie.

Specyfika historycznego rozwo­
ju Francji i Związku Radzieckie­
go, ich położenie geograficzne na 
kontynencie europejskim — pisze
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Min. Rapacki udał się 
do Afganistanu

Wczoraj w godzinach popo­
łudniowych minister spraw za 
granicznych A. Rapacki opu­
ścił Warszawę, udając się z 
wizytą do Afganistanu. (PAP)

Wczoraj wybuchł pożar w Spół­
dzielni Pracy „Bieliżniarz" przy 
ul. Promienistej w Poznaniu, w 
której produkowano kołdry i ko­
szule. Ogień zniszczył doszczęł- 

krajalnię i halę produkcyjną, 
natomiast udało się uratować 
sąsiednie skrzydła baraków oraz 
*iększoić surowców, gotowych 
materiałów, jak leż maszyny i 

inne wyposażenie.
w tym poważną zasługę 

Przechodnie, którzy widząc pło­
mienie wraz z pracownikami 
spółdzielni wynieśli z baraków 
na sąsiedni plac wyposażenie 
leszcze przed przybyciem stra­
ty pożarnej. W gaszeniu ognia 

uczestniczyło kilka sekcji straży 
Pożarnej. Ich akcja jednak nie 
Usłużyła tym razem „na medal”.

Określił on również wojnę w 
Wietnamie jako „barbarzyń­
ską” i zdystansował się całko­
wicie od USA dezawuując poli 
tycznie swą rozmowę z Ru­
skiem na przyjęciu w Białym 
Domu.

Poruszając sprawę możliwo­
ści zakończenia wojny wiet­
namskiej, U Thant oświadczyłUratowany 

wprost
Fot. (2)

MO.
sprzęt wystawiano

1 na jezdnię.
— K. Przychodzki

m. in., że bez stworzenia at­
mosfery wzajemnych ustępstw 
nie będzie możliwe rozpoczę­
cie rokowań w oparciu o ukła­
dy genewskie z r. 1954. Pod­
trzymał on w całej rozciąg­
łości swą trzypunktową pro­
pozycję rozwiązania konfliktu 
— zaprzestanie bombardowań 
DRW, stopniowa redukcja 
działań wojennych, koniecz­
ność nawiązania rokowań z 
aktualnymi uczestnikami tych 
działań. Jeśli chodzi o pilność 
tych kroków, to — zdaniem 
U Thanta — czas działa na nie­
korzyść pokojowych rozwią­
zań. To co było możliwe je­
szcze w ubiegłym roku, nie 
jest już możliwe w roku bie­
żącym. Tymczasem „sytuacja 
w Wietnamie stale się pogar­
sza, ludzie giną już tysiącami, 
cierpienia ludności są coraz 
straszliwsze i należy powie­
dzieć, że jest to jedna z naj­
bardziej barbarzyńskich wo­
jen w historii ludzkości”. Tm 
szybciej zostaną spełnione wa­
runki nawiązania porozumie­
nia. tym lepiej — oświadczył 
U Thant. (PAP)

E. Zimmer przewodniczący Prezy­
dium WRN — Fr. Szczerbal, prze 
wodniczący Rady Narodowej m. 
Poznania — J. Kusiak, sekretarz 
WK ZSL — St. Kostrzyński oraz 
zastępca przewodniczącego WK 
SD — P. Kwaśniewski.

Obrady prowadził prof. dr Z. 
Kaczmarczyk, przewodniczący 
Wojewódzkiego Komitetu FJN. 
Na zebraniu tym powołano 60 
osobowy Kocnitet Budowy Pomni­
ka oraz dokonano wyboru jego 
prezydium, którego przewodni­
czącym został J. Szydlak. Funk­
cje zastępców powierzono: J. Wro 
niakowi — prezesowi WK ZSL, i 
Fr. Schmidtowi — przewodniczą­
cemu WK SD.

Dokonano również wyboru Ko­
misji Rewizyjnej, którą kiero­
wać ma St. Staszak — przewodni 
czący Prezydium PRN w Gnieź­
nie, a także przewodniczących 
Komisji Problemowych. Komisją 
organizacyjną kierować będzie 
St. Cozaś — zastępca przewodni­
czącego Prezydium WRN, pro­
pagandową — W. Porzycki, zastęp 
ca redaktora naczelnego „GŁosu 
Wielkopolskiego” i ekonomiczną 
T. Kowalski dyrektor Wojewódz­
kiego Zarządu PGR.

Przedyskutowano również i 
uchwalono projekt statutu Ko­
mitetu oraz ustalono wstęp­
ne zasady ogólnopolskiego, otwar 
tego, dwuetapowego konkursu na 
projekt pomnika.

Jak poinformował zebranych se­
kretarz KW E. Zimmer odsłonię­
cie pomnika w Gnieźnie przewi­
duje się na rok 1969 czyli rok 
25-lecia Polski Ludowej, (wch)

Kardynał wśród 
gości honorowych 

rewizjonistycznej hecy
Gazety zachodnioniemieckie 

publikują w poniedziałek 
zdjęcia galerii gości honoro­
wych prowokacyjnego „zjaz­
du Niemców sudeckich”, któ- 
,ry zakończył się w niedzielę
wielkim wiecem 
chium. Rzecz

w Mona- 
znamienna.

wśród ministrów rządu boń- 
skiego — Seebohma, Jaegera 
i Hecka oraz premiera rządu 
Bawarii, Goppela, na pierw­
szym planie na tych zdjęciach 
zobaczyć można przewodniczą 
cego episkopatu zachodnionie 
mieckiego, kardynała Juliusa 
Doepfnera. (PAP)

Przeraźliwy pisk, zasza- 
motało się ciało spoczywa 
jące w objęciu jego ramie 
nia, dostrzegł rozwarte, pcł 
ne panicznego lęku spoj­
rzenie rudej. Chiał ją prze 
strzec, krzyknąć, że powin 
na zachować spokój, na­
kryła ich fala, znów łyknął 
potężnie wody i wtedy po­
czuł jak dziewczyna gwał 
townym szarpnięciem wy­
rwała się z jego objęcia, a 
ręce jej chwytają go kur­
czowo za szyję i oplatają z 
niezwykłą siłą w szuka­
niu zbawienia przed za­
chłannością morza.

Oto fragment 
powieści przygodowej 

pióra
Eugeniusza Paukszty 

pt „ICH TRZECH 
I DZIEWCZYNA”, 

której druk rozpoczynamy 
jutro 

na łamach „GŁOSU”

Okręty szwedzkie 
opuściły Gdynię 

21 bm. dobiegła końca 4- 
dniowa wizyta w Gdyni ze­
społu 6 okrętów królewskiej 
szwedzkiej marynarki wojen­
nej. W godzinach południo­
wych dowódca zespołu okrę­
tów kontradmirał Dag Arvas 
wydał przyjęcie pożegnalne na 
okręcie flagowym „Halland” 
na cześć dowództwa polskiej 
marynarki wojennej.

W godzinach popołudnio­
wych na skwerze Kościuszki 
odbyła się uroczystość poże­
gnania. Okręty szwedzkie: ni­
szczyciele „Halland” i „Gestrik 
land” oraz 4 kutry torpedowe 
opuściły Gdynię udając się w 
drogę powrotną do kraju.

PAP

Polsko-rumuńska 
wymiana handlowa
20 bm. podpisana została w 

Warszawie umowa o wymia­
nie towarów rynkowych na 
br. pomiędzy resortami han­
dlu wewnętrznego PRL i Soc­
jalistycznej Republiki Ru­
munii.

Przewiduje się, że wartość 
wymiany wyniesie łącznie po 
obu stronach ok. 16 min. zł. 
dew. (jest to wielokrotnie wię 
cej niż w 1965 r.).

Zgodnie z protokołem wza­
jemna wymiana obejmie: ar­
tykuły spożywcze, kosmetycz 
ne, artykuły trwałego użytku. 
Rynek krajowy otrzyma m. 
in.: tkaniny relonowe (odpo­
wiednik stilonu), bawełniane, 
meblowe, wyroby dziar-.e, obu 
wie gumowe, ubrania trenin­
gowe. (PAP).



Przygotowania do Kongresu 
Kultury Polskiej

Organizacyjnej wiceministra Z. Garsteckiego

W całym kraju trwają przygotowania do Kongresu Kultu­
ry Polskiej, który w październiku będzie obradował w War­
szawie. O imprezach i pracach poprzedzających Kongres mó­
wi przewodniczący Komisji Organizacyjnej — wiceminister 
kultury i sztuki Zygmunt Garstecki.
W Wielkiej akcji przygoto- ?aszym kr.aiu —

wań do Kongresu Kultury Pol związkl 1 stowarzyszenia twór 
skiej uczestniczą liczne środo- . °rganizacJe społeczne i

Nawiązanie kontaktów 
między Kurdami 

a. rządem irackim
Radio Bagdad poinformo­

wało, że prezydent Iraku Ab- 
del Rahman Arif przyjął 
dwóch współpracowników ge 
nerała Barzaniego, przywódcy 
powstania kurdyjskiego. Dża- 
lala el-Talabani i Al-Szerifa 
Informacja ta potwierdza wia 
domości o nawiązaniu kon­
taktów między przywódcami 
powstania kurdyjskiego a rzą 
dem irackim.

Warto przypomnieć, że pre­
mier Bazzaz przemawiając 
przez radio i telewizję 15 bm. 
zapowiedział możliwość poko 
jowego uregulowania konflik­
tu kurdyjskiego i dodał, źe w 
ciągu najbliższych dwóch ty­
godni „będzie mógł więcej po 
wiedzieć na ten temat”. (PAP)

25 rocznica śmierci 
L Boya-Żeleńskiego
W pierwszych dniach lipca 

minie 25 lat od śmierci Tadeu­
sza Boya-Żeleńskiego, rozstrze 
lanego wraz z grupą wybit­
nych polskich uczonych przez 
gestapo we Lwowie. Jego 
wszechstronna twórczość, wzna 
wiana po wojnie w olbrzymich 
nakładach, budzi niesłabnące 
zainteresowanie.

Instytut Badań Literackich 
PAN organizuje w październi­
ku br. konferencję naukową 
poświęconą Boyowi. (PAP)

młodzieżowe, wojsko. Środo­
wiska te rozwijają wiele cieką 
wych inicjatyw kulturalnych. 
Jedną z nich jest np. festiwal 
kulturalny związków zawodo-
wych.

Problemy rozwoju kultury 
w poszczególnych regionach 
kraju, dorobek i plany tych re 
gionów były przedmiotem o- 
brad lokalnych sejmików kul­
turalnych. Sejmiki odbyły się 
już w większości województw. 
Sejmiki te były poprzedzone 
dyskusjami w powiatach — 
bądź w formie specjalnych se­
sji rad narodowych, bądź spot 
kań działaczy kulturalnych. 
Sejmiki wojewódzkie, na któ­
rych wybrano delegatów na 
Kongres, przyniosły poważny 
dorobek*merytoryczny. Szcze­
gólnie cenne jest to, że uczest­
nicy sejmików starali się wiele 
spraw rozwiązać we własnym 
zakresie, odwołując się do spo 
łecznego ruchu kulturalnego, 
do społecznej inicjatywy i o- 
fiarności.

Drugą fazą przygotowań or­
ganizacyjnych będzie okres ur 
lopowo-wakacyjny. M. in. na 
licznych obozach młodzieży od 
będą się spotkania z delegata­
mi na Kongres. Wreszcie trze­
cia faza przygotowań poprze­
dzi bezpośrednio obrady Kon­
gresu. (PAP)

Większe zadania ZHP 
w środowisku wiejskim
We wtorek odbyło się w 

Warszawie plenarne zebranie 
Rady Naczelnej ZHP. Omó­
wiono problemy dotyczące dal­
szego rozwoju kadry instruk­
torskiej. Liczba instruktorów 
harcerskich w ciągu ostatnie­
go roku wzrosła o około 7 tys. 
i wynosi obecnie ogółem bli­
sko 48 tys.

Rada Naczelna dyskutowała 
następnie nad uchwalą w spra 
wie dalszego rozwoju ZHP w 
środowisku wiejskim. Druży­
ny wiejskie skupiają obecnie 
ponad 800 tys. harcerzy. Dru­
żyny wiejskie — stwierdza u- 
chwała — powinny w najbliż­
szych latach skupić swój wy­
siłek na pomocy harcerzom w 
zdobywaniu rzetelnej wiedzy 
i pomyślnym kończeniu 8-kla- 
sowej szkoły podstawowej. 
Ważnym zadaniem drużyn na 
wsi — jest zaznajamianie har­
cerzy z pracą w zawodach 
związanych z rolnictwem.

Wzbogaceniu programu dżia 
łania drużyn wiejskich powi­
nien towarzyszyć dalszy roz­
wój liczebny ZHP na wsi.

PAP

Sesja Zgromadzenia 
Doradczego w Indonezji

Czołgi i samochody pancerne 
na siraży obrad

Jak donosi korespondent Reutera w Djakarcie, w celu za-
bezpieczenia obrad najwyższego organu państwowego Indo­
nezji tzw. Doradczego Zgromadzenia Ludowego wezwano 
na pomoc oddziały wojskowe wyposażone w czołgi i w sa­
mochody pancerne. Pełnią one straż w pobliżu gmachu, gdzie 
toczy się od dwóch dni sesja Zgromadzenia.
Jak wynika z doniesienia 

radia Djakarta, przedsta­
wiciele ugrupowania wojsko­
wego, religijnego i samozwań­
czej administracji zażądali od 
Zgromadzenia zaaprobowania 
decyzji przejęcia władzy wy­
konawczej od prezydenta Su- 
karno. Członkowie zgromadze­
nia wypowiadali się dzisiaj za 
utrzymaniem generała Suharto 
na stanowisku szefa władzy 
wykonawczej. Decyzje Zgroma 
ćzenia — podkreśla korespon­
dent Reutera uczyniłyby pra­
wie niemożliwym unieważnie­
nie przez Sukarno jego roz­
porządzenia z 11 marca br. 
na podstawie którego dowód­
ca sił lądowych generał Su­
harto otrzymał szerokie pełno 
mocnictwa w zakresie władzy 
wykonawczej.

Zgromadzenie dyskutowało 
również sprawę wyboru prze­
wodniczącego tego organu. Fa­
worytem jest generał Nasu- 
tion. (PAP)

W drodze do Jackson

Władze bońskie 
wydaliły delegację NRD
Trzyosobowa delegacja Ra­

dy Narodowej Frontu Narodo 
wego Niemiec Demokratycz­
nych pod przewodnictwerą 
rektora uniwersytetu Lon- 
schera, która na zaproszenie 
zachodnioniemieckiego „Zwia 
zku Niemców” udała się 
Saarbruecken, została areszto­
wana w pociągu w nocy z nie 
dzieli na poniedziałek i wyda 
łona z terytorium NRF. Dele­
gacja miała wziąć udział 
spotkaniu dyskusyjnym na te 
mat pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego. Wła­
dze bońskie i tym razem po- 
wołały się na skandaliczne 
ustawodawstwo zachodnionie- 
mieckie, na mocy którego oby 
watele NRD podporządkowa­
ni są bońskiemu ustawodaw­
stwu karnemu. (PAP)

Obchody milenijne

Na Kremlu rozpoczęły się 
rozmowy francusko-radzieckie

Nowe kierunki studiów 
w poznańskiej WSR
W Wyższej Szkole Rolniczej 

w Poznaniu odbyła się wczo­
raj konferencja prasowa, na 
której rektor Uczelni — prof. 
dr Zbyszko Tuchołka poinfor­
mował dziennikarzy o zorgani­
zowaniu dwóch nowych kie­
runków studiów.

Będą to: magisterskie stu­
dium specjalistyczne przy Od­
dziale Mechanizacji Rolnictwa 
oraz studium magisterskie z 
zakresu technologii żywienia 
człowieka przy Wydziale Tech 
pologii Rolno-Spożywczej WSR.

Wobec zakrojonej na szeroką 
skalę mechanizacji rolnictwa 
potrzebne będą kadry specjali­
stów na wysokim poziomie — 
nie tylko technologowie me­
chanizacji, ale przede wszyst­
kim rolnicy-mechanizatorzy. 
Muszą oni posiadać gruntowną 
wiedzę ogólnorolniczą oraz zdo 
być umiejętność projektowa­
nia procesów mechanizacyj- 
nych i kierowania nimi w prak 
tyce. Poza tym mogą oni za­
silić kadry naukowe w uczel­
niach wyższych, instytutach i 
średnich szkołach rolniczych. 
Na rąk akademicki 1966/67 
przewiduje się przyjęcie 30 
kandydatów na studium przy 
Oddziale Mechanizacji Rolnic­
twa.

Drugi nowy kierunek stu­
diów specjalistycznych dotyczy 
zakresu technologii żywienia 
człowieka. W tej dziedzinie nie 
mamy dostatecznej liczby 
znawców przedmiotu. Zapo­
trzebowanie zgłasza głównie 
Ministerstwo Handlu We­
wnętrznego dla podległych mu 
zakładów gastronomicznych. 
Przygotowania wysokokwali­
fikowanych kadr podjął się 
właśnie Wydział Technologii 
Rolno-Spożywczej i przyjmie 
na I rok studiów również 30 
kandydatów.

Egzaminy wstępne na wszy 
stkie kierunki studiów (a więc 
i dwa nowe) rozpoczną się na 
WSR w 2 lipca br. (kj)

W dniu 17 czerwca 1966 r. 
odbyła się w Willebroeck uro 
czystość z okazji Tysiąclecia 
państwa polskiego, zorganizo­
wana przez Towarzystwo Przy 
jaźni Belgijsko - Polskiej. Na 
program uroczystości złożyły 
się: odczyt burmistrza Wille- 
broeck posła Jan van Wingha 
pt. „Tysiąc lat państwowości 
polskiej” oraz projekcja pol­
skiego filmu fabularnego „Od 
wiedziny prezydenta”. (PAP)

Dokończenie ze str. 1
„Trud” — Już same przez siebie 
zwracają uwagę na znaczenie sto­
sunków radziecko-francuskich, ja­
ko doniosłego elementu umocnie­
nia bezpieczeństwa europejskiego. 
Interesy zarówno Francji jak i 
Związku Radzieckiego usilnie dy­
ktują konieczność dalszego umoc­
nienia i rozszerzenia współpracy 
między obu krajami.

Wizyta prez. de Gaulle’a w 
Związku Radzieckim dominuje 
również w prasie, radio i tele­
wizji francuskiej Z rzadko 
spotykaną zgodnością podkreś­
la się niezwykle serdeczne po­
witanie szefa państwa francu­
skiego w Moskwie.

W kołach gaullistowskich 
podkreśla się, że już w pierw­
szym wystąpieniu na ziemi 
radzieckiej gen. de Gaulle na­
dał swojej podróży wyraźną 
orientację polityczną i przy­
był do Moskwy ze sprecyzowa­
nymi propozycjami, jak twier­
dzi „La Nation”.

Wszystko skłania Francję i 
Związek Radziecki do ustale-

Przemysł lekki rozwija 
produkcję poszukiwanych artykułów

nia nowych stosunków między 
obu krajami. Nie potrzeba 
więc udowadniać — pisze dzień 
nik — że jest to wydarzenie o 
doniosłym znaczeniu.

Optymizmu „La Nation” w 
sprawie politycznych aspek­
tów wizyty nie podzielają in­
ne dzienniki burźuazyjne czy 
socjaldemokratyczne. Od skraj 
nie prawicowej „Aurorę” do 
socjalistycznego „Populaire” 
przewija się opinia, że możli­
wość kompromisu w sprawie 
problemu niemieckiego jest 
znikoma. Dla pierwszego pis­
ma gaullistowska polityka w 
sprawie Niemiec i utwierdze­
nia niezawisłości Francji wo­
bec Stanów Zjednoczonych 
jest „skazana na niepowodze­
nie”.

„Combat” zwraca uwagę na 
niepokój, jaki wywołała w 
NRF wizyta szefa państwa 
francuskiego w Moskwie.

Redaktor naczelny — „Hu- 
manite”, Andrieu, w korespon 
dencji z Moskwy zaznacza, że 
„podróż szefa państwa fran­
cuskiego do Związku Radziec­
kiego jest wydarzeniem o wiel 
kiej doniosłości i jednocześnie 
wskaźnikiem lepszego klimatu 
w stosunkach francusko-ra- 
dzieckich”. (PAP)

Demonstracje murzyńskie 
w stanie Missisipi

Uczestnicy marszu Murzy­
nów z Memphis do Jackson 
zorganizowali wczoraj wiec 
przed budynkiem pocztowym 
w miejscowości Belzoni w 
stanie Missisipi. Wiec upłynął 
bez incydentów. Organizatorzy 
pochodu postanowili wysłać 
grupę aktywistów ruchu na 
rzecz rejestracji wyborców 
murzyńskich do miejscowości 
Filadelfia (w stanie Missisipi). 
Grupa ta pojedzie samocho­
dem do Filadelfii i zorganizu­
je tam demonstrację. Miasto 
to znane jest z tego, że 2 lata 
temu zabito tam trzech dzia­
łaczy ruchu walki o równo­
uprawnienie Murzynów. W de­
monstracji filadelfijskiej mają 
wTziąć udział przywódca 
ruchu murzyńskiego i laureat 
nagrody Nobla, Martin Luther 
King i inny działacz murzyń­
ski Floy Mckissick. (PAP)

Bundy za uznaniem 
granicy na Odrze i Nysie

Były doradca prezydenta 
Kennedy’ego i prezydenta 
Johnsona, a obecnie prezes 
fundacji Forda, McGeorge 
Bundy, zeznając w poniedzia­
łek przed senacką komisją 
spraw zagranicznych na te­
mat kryzysu atlantyckiego — 
donosi korespondent PAP H. 
Zwiren — opowiedział się za 
uznaniem granicy na Odrze i 
Nysie. Bundy stwierdził, że 
„byłoby rzeczą pomocną, gdy 
by niemiecka opinia publicz­
na mogła poprzeć jasne o- 
świadczenie, oficjalnie uzna­
jące to, co my wszyscy wiemy 
nieoficjalnie, a mianowicie, źe 
pokojowe uregulowanie pro­
blemu europejskiego oparte 
będzie m. in. na obecnej gra­
nicy między Niemcami i Pol­
ską. (PAP)

MTP x MTR « MTP
'Dokończenie ze str. 1,

skiego Expressu Wieczornego. 
Przydałaby się taka i w Po­
znaniu...

BUDUJEMY ZA GRANICĄ
Minister budownictwa 

materiałów budowlanych 
Marian Olewiński, spotkał 
wczoraj z dziennikarzami,

1

się

2 „GŁOS WIELKOPOLSKI AB
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Przemysł lekki dąży obecnie przede wszystkim do złago­
dzenia najbardziej dokuczliwych braków w zaopatrzeniu 
sklepów. W wyniku inwestycji i zmian organizacyjnych oraz 
asortymentowych, już w bież, roku zwiększono dostawy na 
rynek krajowy szeregu poszukiwanych towarów.
Tak np. przemysł tekstylny 

dostarczy trochę więcej flanel 
gładkich i drukowanych, tka­
nin pościelowych oraz goto­
wych poszew, prześcieradeł, 
podpinek itp. artykułów. Braki

Wizyta... z nieba 
w sopockim Grand Hotelu
Poobiednia siesta dwóch tury­

stek zagranicznych goszczących w 
sopockim Grand Hotelu została 
nagle przerwana niecodziennym 
wydarzeniem. Przez otwarte, sze­
rokie drzwi balkonowe na pierw­
szym piętrze wleciał nagle do po­
koju spadochroniarz.

Turystki zdetonowane początko­
wo niecodzienną wizytą, szybko 
pomogły, gościowi z nieba wyplą­
tać się z pasów spadochronu, po 
czym nastąpiło wyjaśnienie tego 
niezwykłego zdarzenia.

Korzystając z pięknej pogody 
członkowie aeroklubu gdańskiego 
wykonywali próbne skoki nad za­
toką gdańską. Kiedy jeden z nich 
Andrzej Wróbel przygotowywał 
się do lądowania w wodzie, na­
gły podmuch wiatru zniósł spa­
dochron w kierunku Grand Ho­
telu. Czasza spadochronu zaczepiła 
się o dach, a skoczek wykazując 
dużą przytomność umysłu waha­
dłowym ruchem wylądował przez 
drzwi balkonowe w pokoju hote­
lowym. (PAPJ

w tej dziedzinie będą więc 
mniejsze. Fabryki wełniane 
rozwijają produkcję wysoko­
gatunkowej elany.

Podobnie w przemyśle dzie- 
wiarsko-pończoszniczym: głó­
wny nacisk położono na roz­
wój wytwórczości stale deficy­
towych wyrobów z elastilu. 
Dzięki uruchomieniu nowych 
wytwórni przędzy, fabryki 
otrzymają w tym roku więcej 
elastilowego surowca, a han- 
del — rajtuz, skarpet i sel- 
fiksów, choć — oczywiście — 
luk nie usunie się jeszcze cał­
kowicie.

Wobec występującego je­
szcze braku ciepłej bielizny, 
zdołano przystosować niektóre 
maszyny do produkcji dzianin 
podbiciem.

Bieżący rok przyniesie też 
pewną, ale nie radykalną Do­
prawę zaopatrzenia w tryko­
taże, a więc swetry, bluzki, 
kamizelki; sporo z nich wy­
kona się z anilany, modylonu 
’tp.. W tej dziedzinie jest zre­
sztą największa dysproporcja 
między podażą i popytem.

Przemysł skórzany cały wy­
siłek skierował na przyspie­
szenie dostaw i rozszerzenie 
produkcji obuwia całorocznego 
i zimowego a więc skórzanych 
czółenek damskich i dziew­
częcych, pionierek noszonych 
chętnie przez młodzież i do­
rosłych, wreszcie — „Kozacz­
ków”. .(PAP)

Neohitlerowskie hasła 
w Bawarii

W nocy z poniedziałku na 
wtorek „nieznani sprawcy” po 
kryli ścianę 75-metrowej hali 
basenu kąpielowego w Bad 
Herstfeld (ŃRF) swastykami i 
faszystowskimi hasłami. Jedno 
z nich m. in. głosi: „odwet, zja 
wimy się ponownie — HIAG 
lepsza od DGB” (HIAG — or­
ganizacja pomocy byłych SS- 
manów, a DGB to centrala 
zachodnioniemieckich związ­
ków zawodowych — red.) Inne 
hasła skierowane były przeciw 
ko kierownictwu SPD.

Do awantury i bójki doszło 
w niedzielę w piwiarni pod 
Monachium, kiedy na sali ode­
zwały się protesty przeciwko 
zaintonowaniu przez grupę stu 
dentów oficjalnego hymnu 
Trzeciej Rzeszy „dziś mamy 
Niemcy, a jutro cały świat”. 
W sprawie tej list protesta­
cyjny do premiera Bawarii wy 
stosował przewodniczący ba­
warskiej centrali związków 
zawodowych. (PAP)

mawiając możliwości ekspor­
towe przemysłu podległego 
resortowi. W nowej pięciolat­
ce chodzi głównie o wzrost 
tzw. eksportu inwestycyjnego: 
maszyn, urządzeń, komplet­
nych obiektów, patentów i 
polskiej techniki. Już w tym 
roku na ogólną wartość eks­
portu budowlanego — 223 min 
zł. dew. — 128 min. zł dew. 
stanowić ma ów eksport in­
westycyjny.

Wśród naszych odbiorców 
są nie tylko kraje rozwojowe, 
odczuwające największe za­
potrzebowanie na tego rodza­
ju dostawy, ale również kra­
je wysoko rozwinięte. Tak np. 
budujemy mosty w Egipcie, 
hangary w Indonezji, chłod­
nie w Maroku, mieszkania w 
Libii, a także w NRD — ru­
rociąg, w CSRS — hale prze­
mysłowe, w Rumunii — wie­
że TV. Naszymi odbiorcami 
jest m. in. Dania, W. Bryta­
nia, USA. Kanada. Jednym z 
naszych nowych atutów w 
konkurencji z innymi do­
stawcami jest nowoczesność 
maszyn budowlanych. Dotych 
czas wyposażaliśmy je w im­
portowane silniki obecnie za­
warliśmy kontrakt na zakup 
licencji z firmą Leyland.

Wystawia ona na MTP wiele 
maszyn i urządzeń przemysło­
wych. Dotychczas sprzedała do 
Polski urządzenia średnich na­
pięć, armaturę, sprężarki 30 tro­
lejbusów. Toczą się rozmowy w 
sprawie dalszego eksportu. Jed­
nocześnie Strojexport zakupił u 
nas odgromniki, apraturę ognio­
trwałą dla kopalni i inne. Centra 
la oferuje także cenną informa­
cję techniczną na temat roz­
wiązań wielu urządzeń produkowa 
nych w CSRS. Wykłady na ten 
temat odbywają się w hali nr 14 
na MTP. (zs)

W San Sebastian

„Złota muszla" 
dla polskiej 

krótkometrażówki
Jak informuje „Film Pol­

ski” — na XIV międzynarodo­
wym festiwalu filmowym w 
San Sebastian polski film ani 
mowany „Skrzydła” reż. Leo­
narda Pulchnego zdobył pierw 
szą nagrodę — „złotą muszlę” 
w kategorii krótkiego me- 
trażu.

Film fabularny „Niekocha­
na” Janusza Nasfetera otrzy­
mał na tym festiwalu nagro­
dę koła pisarzy filmowych.

PAP

DOSTAWCA DO 110 
KRAJÓW

Wiedeńska firma C. Reichert ma

Rozmowy 
w sprawie przepustek

W poniedziałek przed połud 
niem w Berlinie zachodnim 
spotkali się pełnomoęńicy rzą­
du NRF i senatu zachodniego 
Berlina na nowe rozmowy w 
sprawie przepustek dla miesz­
kańców zachodniego Berlina,

chcieliby odwiedzićktórzy ----- , 
swych krewnych w stolicy
NRD. (PAP)

bogate tradycje w produkcji pre 
cyzyjnych aparatów optycznych. 
Powstała przed 90 laty specjali­
zuje się obecnie w produkcji 
mikroskopów elektronowych i mi 
krotomów. Na MTP wystawia 
m. in. mikroskop ginekologiczny 
do wczesnego wykrywania ra­
ka, mikroskop do badania jakoś­
ci metali, sprzężony z kamerą 
fotograficzną i inne. 92 proc, pro­
dukcji firmy zbywane jest za gra 
nicą; Ogółem do 110 krajów. Ta 
firma właśnie interesuje się od 
wielu lat rynkiem polskim. Nie­
które z jej urządzeń działają już 
w naszych pracowniach nauko­
wych i instytutach.

STROJEXPORT OFERUJE
Dyrektor czechosłowackiej cen­

trali handlu zagranicznego Strój 
ezport — Josef Cechura, spotkał 
się z dziennikarzami, by polnfor 
mować ich o ofercie centrali.

Dalsze ofiary kąpieli
W 20 dniach czerwca br. uto 

piły się w woj. poznańskim 
?2 osoby. 18 i 19 bm. zanoto­
wano 5 wypadków. Oto cha­
rakterystyczne przykłady:

37-letni S. P. z Wągrowca, 
który nie umiał pływać, kąpa» 
się w jeziorze Kobylec. W od­
ległości 13 m. od brzegu stra­
cił nagle kontakt z dętką moto 
cyklową i poszedł na dno.

18-letni B. S. ze — Śremu 
utopił sę podczas kąpieli w gli 
niance (jak wiadomo są 
zbiorniki wodne szczególnie 
niebezpieczne).

16-letni uczeń II klasy tech­
nikum w Kaliszu utopił su 
w dołach pocegielnianych.

Najczęstsze przyczyny 
nięć w czerwcu: brak opie< 
nad dziećmi — 10 wypadków 
kąpiel w miejscach niestrze­
żonych — 8 i kąpiel w stanu 
nietrzeźwym — 2. (ak)

Ozlsieiszv serwis informa 
ooracował i Jerzy Walasek.



XXV rocznica napaści na ZSRR I

Rachunek bez gospodarza
Zwykliśmy oceniać 22 czerwca 1941 

roku, kiedy to cała potęga Trze­
ciej Rzeszy runęła na wschód — 

z perspektywy finału. Ponieważ wiemy, 
że w pół roku później była Moskwa, w 
rok po Moskwie był Stalingrad, zaś w 
maju 1945 roku Berlin i Łaba — gotowi­
śmy uznać decyzję Hitlera o napaści na 
Związek Radziecki jako podjętą w przy­
pływie szaleństwa.

Warto wszakże zwrócić uwagę: ową 
napaść na Związek Radziecki poprze­
dziły U miesięcy trwające przygotowa­
nia. Nader staranne. W przygotowaniach 
tych uczestniczyli też bezpośrednio nie­
mal wszyscy wybitniejsi przedstawiciele 
militaryzmu niemieckiego. Między inny.- 
mi także ci, którzy jak np. ówczesny szef 
sztabu generalnego OKH — gen. Haider, 
już po wojnie próbowali się przedstawiać 
jako oponenci szaleńczej decyzji.

Dziś też, kiedy mamy wgląd w najściś­
lej tajne niegdyś dokumenty naczelnego 
dowództwa hitlerowskiego, kiedy w o- 
parciu o nie możemy dokładnie prze­
śledzić przebieg planowania agresji an­
tyradzieckiej, wiadomo, iż bez reszty 
kłamliwe są twierdzenia sierot po Hit­
lerze, jakoby nie spodziewano się błot je­
siennych, nie liczono się z surowością kli­
matu, nie zdawano sobie sprawy z roz­
ległości terytorium. To wszystko bowiem 
było uwzględniane już podczas wstęp­
nych dyskusji, prowadzonych szereg mie­
sięcy przed powstaniem sławetnego pla­
nu „Barbarossa”.

Już 31 lipca 1940 roku, podczas narady 
z przedstawicielami dowództwa sił lądo­
wych Wehrmachtu Brauchitschem i Hai­
derem. Hitler stwierdzał:

„Kampania owa będzie miała sens jedynie 
wtedy, jeśli to ogromne państwo zostanie roz­
gromione za jednym uderzeniem. Bowiem 
opanowanie tylko pewnego obszaru nie wy­
starcza. Jakakolwiek przerwa zimowa byłaby 
niebezpieczna... Czas na przeprowadzenie ope­
racji — pięć miesięcy.”

Biorąc pod uwagę przy planowaniu, 
że można liczyć tylko na pięciomiesięcz­
ny okres warunków atmosferycznych do­
godnych do prowadzenia działań „blitz­
kriegu”, że zdając sobie sprawę z ogro­
mu terytorium państwa, na które plano­
wano napaść — zakładano jednocześnie,

Działalność artystyczna
staje się obecnie ppwo- 
li domeną zawodowców, 

profesjonalnych ludzi sztuki, 
w pełni wykwalifikowanych 
artystów teatru, estrady kon­
certowej i plastyki. Sztuka 
współczesna stawia dziś twór­
com ogromne wymagania war 
sztatowe. Amatorzy nie mo­
gą im podołać, pozostają da­
leko w tyle. Ich nazwiska nie 
pojawiają się na afiszach tea­
tralnych i koncertowych, w 
salonach wystawowych. Ama- 
iorszczyźnie w sztuce, a przy 
okazji często i samym amato­
rom stawia się różne tamy: 
komisje kwalifikacyjne, rady 
artystyczne, egzaminy. Od 
wszystkich, którzy chcą dzia­
łać na polu sztuki i chcą za­
rabiać swą pracą artystyczną 
fyda się dyplomów wyższych 
uczelni artystycznych. Czy 
jest to zjawisko pozytywne? 
^zy nie odbija się ono na mo­
delu sztuki współczesnej, na 
stosunkach łączących ruch a- 
matorski ze światem sztuki 
profesjonalnej, (na szansach 
rozwoju samego ruchu ama­
torskiego?

Jeszcze w początkach nasze­
go stulecia sztuka nie respek­
towała dyplomów. Był tylko 
podział na jednostki wybitne 
i niezdolne, w połowie XIX 
wieku artyści z dyplomami 
profesorskimi wyższych uczel- 

ni artystycznych nadający o- 
ficjalnie ton plastyce europej­
skiej obaleni zostali przez ma­
larzy bez tych dyplomów z 
awangardy plastycznej. W 
pierwszym nowoczesnym spo­
rze między sztuką ostrych ry­
gorów formalnych i jednolitej 
estetyki akademii, a zdolny­
mi prekursorami, samoukami 
zwyciężyli samoucy, ci którzy 
brakowi wiedzy akademickiej 
przeciwstawiali świeżość wi­
dzenia, antykonwencjonal- 
ność. Proces ten trwał kilka­
dziesiąt lat> stosunkowo nie­
dawno w plastyce znowu za­
triumfowała sztuka mistrzow­
skiego warsztatu, a wraz z 
nią w górę poszły dyplomy i 
legitymacje związków twór­
czych. Przed kilkudziesięciu 
laty sytuacja wyglądała jed­
nak inaczej. Nie posiadał prze 
cięż dyplomu Akademii Sztuk 
Pięknych, chociaż akademie 
takie dawno już istniały Van 
Gogh, lub Celnik Rousseau, 
nie miał dyplomu reżyserskie­
go Leon Schiller ani Bertold 
Brecht, nie mieli ich także 
wybitni muzycy i wirtuozi. 
Historia sztuki niewiele mo­
że więc dostarczyć argumen­

iż tak niekorzystnie kształtujące się czyn­
niki czasu i przestrzeni, uda się rozstrzy­
gnąć na korzyść Trzeciej Rzeszy, ponie­
waż przeciwnik jest rzekomo „kolosem 
na glinianych nogach”. Rzekomo słabym 
politycznie, słabym militarnie, słabym 
moralnie.

Jeśli też ktokolwiek z grona planistów 
wojny antyradzieckiej okazywał jakie­
kolwiek przejawy rozsądku przy ocenie 
przeciwnika, jeśli nie lekceważył go cał­
kowicie, to był to właśnie Hitler. Np. 9 
stycznia, w czasie jednej z odpraw przy­
gotowawczych do przyszłej agresji, o- 
strzegał swych generałów, upojonych do­
niesieniami wywiadu o słabości Armii 
Radzieckiej:

„Przyszłego rozwoju radzieckich sił zbroj­
nych nie można przewidzieć... Ponieważ jed­
nak Związek Radziecki musi być koniecznie 
rozbity, lepiej uczynić to teraz, kiedy jego 
armia jest jeszcze źle wyposażona i jego prze­
mysł zbrojeniowy ma do pokonania wiele 
trudności. Mimo to lekceważyć Związku Ra­
dzieckiego nie wolno nawet teraz. Trzeba być 
przygotowanym na ewentualne niespodzian­
ki.”

Trudno doszukać się w dokumentach 
niemieckiego dowództwa dowodów na to, 
by generalicja niemiecka wzięła pod u- 
wagę możliwość niespodzianek. Dowódz­
two sił lądowych — z Brauchitschem, 
Haiderem i Paulusem jako generalnym 
kwatermistrzem na czele — zrezygnowa­
ło nawet z przygotowania umundurowa­
nia zimowego dostosowanego do spotka­
nia się z „generałem mrozem”. Zrezyg­
nowało, ponieważ podzielało pogląd ge­
nerała Jodła:

„Ten domek z kart zawali się w ciągu trzech 
tygodni po rozpoczęciu naszej kampanii.”

Oto dlaczego też generalicja hitlerow­
ska nie była przeciwna (wbrew swym 
późniejszym twierdzeniom) tej wojnie. 
Dlaczego równie antykomunistyczna jak 
jej wódz, 22 czerwca 1941 roku nie żywiła 
jeszcze obiekcji.

Zresztą sztabowcy Hitlera nie byli od­
osobnieni w swych poglądach co do 
możliwości zwycięskiego dokona­
nia „blitzkriegu” przeciwko ZSRR. Zwła­
szcza po pierwszych sukcesach, uzyska­
nych w wyniku zaskoczenia napadnię­

Amatorzy i amatorszczyzna
tów za obecnym statusem 
sztuki, za potrzebą egzekwo­
wania dyplomu, za profesjo­
nalizmem. Dostarcza ich tylko 
konieczność regulowania ży­
wiołu, nadmiar ludzi, którzy 
cisną się w jej wrota, tłok 
jaki panuje już na Parnasie. 
Wszelkie komisje kwalifika­
cyjne, to tylko zwyczajna 
samoobrona przeciwko maso­
wo zalewającej nas chałturze, 
przed złą amatorszczyzną, 
przed pędem ludzi do zara­
biania na sztuce.

Czy jednak tama ta spraw­
nie działa? Czy nie bywa ona 
zasadniczą przeszkodą dla lu­
dzi zdolnych, ale pozbawio­
nych urzędowych uprawnień, 
czy nie rzutuje ona na odręb­
ny, profesjonalny wyłącznie, 
prowarsztatowy i monoeste- 
tyczny model sztuki współczes 
nej, czy w efekcie nie stanie 
się ona również tamą dla no­
wych tendencji w sztuce, i 
czy obroni nas przed chałtu­
rą produkowaną przez mało 
zdolnych zawodowców?

U źródeł tak postawionych 
pytań leżą pewne niepokoje. 
Sytuacja w ruchu amatorskim 
mniej więcej przedstawia się

tego kraju. 3 lipca 1941 roku Haider za­
pisał w swym dzienniku:

„12 dzień kampanii wschodniej. Nie będzie 
przesadą, jeśli stwierdzę, że kampania prze­
ciwko Rosji została wygrana w ciągu 14 dni.”

Niemal jednocześnie także Churchill 
pisał w telegramach (np. z 6 i 19 lipca) 
o „możliwości szybkiego upadku Rosji”. 
Później też, w swej monumentalnej 
„Drugiej Wojnie Światowej” wyzna 
szczerze, iż:

„Wszyscy niemal kompetentni wojskowi 
(brytyjscy) byli zdania, że armie rosyjskie zo­
staną szybko rozgromione i w swej przeważa­
jącej części zniszczone.”

Na konferencji szefów sztabów sił 
zbrojnych USA wyznaczono nawet ter­
min: „minimum w ciągu miesiąca, ma­
ksimum w 3 miesiące.”

Ale już 4 lipca 1941 roku oficjalna pro­
paganda hitlerowska musiała przyzna­
wać:

„Nie ulega wątpliwości — pisał Voelkischer 
Beobachter — że spośród wszystkich przeciw­
ników, jakich napotkał żołnierz niemiecki, 
radziecki żołnierz jest najbardziej wytrwały 
i zacięty.”

Ale już jesienią Guderian — w lecie 
jeszcze będący zwolennikiem awantur­
niczej szarży prosto ku Moskwie — na­
pisze do swej żony:

„Nie doceniono — i to bardzo poważnie — 
przeciwnika.”

Wówczas wszakże dało o sobie znać 
nie tylko męstwo obrońców Kraju Rad. 
Także zaczęły ujawniać się zdumionym 
napastnikom siły materialne mocarstwa 
socjalistycznego. Awizowane pierwszymi 
czołgami T-34. Pierwszymi „katiuszami”. 
Coraz częściej pojawiającymi się nad 
placem boju szturmowcami „Ił-2”.

Jeśli jednak Kraj Rad miał czas zmo­
bilizować swoje siły, jeśli już w pół ro­
ku po napaści 22 czerwca Wehrmacht po­
niósł swą pierwszą klęskę pod Moskwą, 
jeśli rachunek planistów „Fali Barba­
rossa” miał się okazać rachunkiem bez 
gospodarza — zadecydowali ludzie. W 
najtrudniejszych, pierwszych dniach za­
skakujących ciosów hitlerowskiej ma­
chiny, stawiający opór zdawać by się 
mogło już bezcelowy. Ludzie walczący 
i ginący bohatersko w Brześciu, pod 
Smoleńskiem, pod Wielkimi Łukami, na 
przedpolach Leningradu i na Ukrainie. 
Żołnierze przegrywanych bitew, które 
wszakże swą zaciętością wyhamowywały 
„blitzkrieg” i przesądziły o awanturnic- 
twie planów Hitlera i takich jak Hai­
der.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI

lak. Właściwie bardzo się go 
popiera, nie szczędzi się mu 
pieniędzy i słów zachęty. Ale 
traktuje się go z góry jako 
rzecz marginesową w panora­
mie sztuki współczesnej, hob­
bystyczną, uprawianą bez 
szans zdobycia rynku, uzyska­
nia bodźców ekonomicznych, 
jakiejś autorskiej zapłaty. W 
myśl obowiązujących obecnie 
przepisów plastyka-amatora 
traktuje się niemal jako prze­
stępcę, gdy stara się on zdo­
być zamówienia i za intruza, 
gdy próbuje rywalizacji z 
członkiem ZPAP. Podobnie, 
choć już nie tak radykalnie, 
przedstawia się sprawa z e- 
stradą, muzyką i teatrem. 
Wielu organizatorów spekta­
kli estradowych spotyka się z 
nią ciągle w swej pracy, gdy 
nie może zatrudnić zdolnego 
i znanego nawet artystę sko­
ro nie ma on pełnych upraw­
nień, a jeśli nawet może go 
zatrudnić, to nie ma podstaw 
aby móc go rzetelnie opłacić. 
Ten stan rzeczy zakłada oczy­
wiście z góry pewną utopię. 
Wiarę w to, że artyści amato-

Dokończenie na str. 4
OLGIERD BŁAŻEWICZ

Coraz więcej 
maszyn i urządzeń 
Rozmowa z poaSseUredarzem sianu w MHZ 

Tadeuszem Olechowskim
— W tegorocznych Targach dostrzega się wzrost ob­

szaru ekspozycji, a co za tym idzie i oferty niektórych 
krajów. Jak na tym tle scharakteryzować można 35 MTP.

— Istotnie, Międzynarodowe Targi Poznańskie cieszą się 
nie malejącym zainteresowaniem kupców i przemysłowców, 
co ma niewątpliwy związek z powszechną tendencją, do­
strzeganą w handlu międzynarodowym, szybkiego wzrostu 
obrotów artykułami przemysłowymi i coraz szerszego ich 
zakresu. Przy tym coraz więcej krajów wkracza do handlu 
zagranicznego jako nowi producenci i eksporterzy artyku-. 
łów przemysłowych: inwestycyjnych i konsumpcyjnych.

Czynniki te oraz fakt, że Polska i inne kraje socjalistyczne, 
obok stałego wzrostu swojej oferty eksportowej, importują 
coraz więcej maszyn i urządzeń, sprawiają, że szereg państw 
zwiększa ekspozycję targową. Obszar Targów wzrósł w tym 
roku o ponad pięć tysięcy metrów kwadratowych. Większe 
pawilony niż przed rokiem przygotowały między innymi: 
Bułgaria, Belgia, Francja, Szwecja, Włochy. Niektóre z tych 
krajów, na przykład Francja i Belgia reprezentowane są 
przez znacznie większą liczbę wystawców. Jednocześnie 
pewnym zmianom uległa struktura oferty wystawców za­
granicznych: w coraz większym stopniu Targi Poznańskie 
stają się targami nowości technicznych, pokazem najnow­
szych rozwiązań konstrukcyjnych i możliwości produkcyj­
nych.

Na przykład z szerszą i bogatszą niż przed rokiem ekspo­
zycją przemysłową wystąpiła Bułgaria, wystawiając między 
innymi maszyny rolnicze, maszyny do obróbki metali, ma­
szyny włókiennicze, silniki, urządzenia elektrotechniczne itp. 
Interesującą ekspozycję maszyn i urządzeń dla przemysłu 
chemicznego i farmaceutycznego przygotowały Węgry. Po­
dobne zmiany w kierunku zwiększania udziału maszyn 
i urządzeń w obrotach zagranicznych występują również 
w targowych propozycjach innych krajów socjalistycznych.

Wśród wystawców z krajów zachodnich powiększyła eks­
pozycję maszyn i urządzeń przede wszystkim Francja, która 
w ogóle zajmuje dwukrotnie większy obszar niż przed ro­
kiem. Coraz szerszą ofertę artykułów konsumpcyjnych po­
chodzenia przemysłowego, jak lodówki, telewizory, a także 
niektórych dóbr inwestycyjnych dostrzega się w pawilonach 
i stoiskach krajów rozwijających się.

Nie pozostaje to bez wpływu na charakter imprezy./Po­
znań stał się miejscem spotkań nie tylko kupców, ale także 
fachowców i specjalistów z różnych dziedzin produkcji. 
Wymaga tego specyfika handlu skomplikowanymi maszy­
nami i urządzeniami. Spotkania takie będą sprzyjać także 
nawiązywaniu porozumień o współpracy przemysłowej, po­
dejmowaniu wspólnej produkcji określonych maszyn i urzą­
dzeń lub artykułów konsumpcyjnych.

— A jak na tym tle przedstawia się polska ekspozycja 
towarowa?

— Zachowuje nadal charakter wielobranżowy przy jedno­
czesnym, stałym rozszerzaniu ekspozycji przemysłowej. Od­
powiada to naszej aktualnej ofercie eksportowej i jest wy­
razem realizowanej przez przemysł i handel zagraniczny 
polityki powiększania w wywozie gotowych wyrobów prze­
mysłowych. Oczywiście dążenia te muszą mieć pokrycie 
w nowoczesnych i stale modernizowanych wyrobach, w do­
trzymywaniu kroku światowemu postępowi technicznemu. 
Przemysł nasz warunek ten spełnia coraz skuteczniej. Szereg 
eksponatów z dziedziny elektroniki, elektrotechniki, mecha­
niki precyzyjnej, maszyn cyfrowych, wpływających poważnie 
na ogólny rozwój postępu technicznego i mechanizacji w na­
szym przemyśle — to osiągnięcia na poziomie światowym.

Chciałbym wreszcie zwrócić uwagę na inny dość istotny, 
moim zdaniem, moment samej formy polskiej ekspozycji. 
Interesujące rozwiązania zastosowano na przykład w hali 
numer jeden, gdzie tradycyjnie wystawia swoje maszyny 
przemysł obrabiarkowy, przemysł maszyn włókienniczych, 
spożywczych. Pomysłowe rozwiązania z estetycznym wystro­
jem zastosowano także w hali dwunastej, w której koncen­
truje się duża część naszej ekspozycji przemysłu lekkiego 
i rolno-spożywczego.

Zważywszy, że coraz większą uwagę zwraca się przy kupnie 
maszyn na ich techniczny poziom, sprawność działania i wa­
lory eksploatacyjne — w tegorocznej ekspozycji szczególny 
nacisk położono na demonstrowanie eksponatów w ruchu 
oraz na staranny opis techniczny. Znacznie poprawiła się tak­
że obsługa stoisk z maszynami, które obsadzono fachowcami 
znającymi najczęściej języki obce.

— Tyle od strony ekspozycji, a jak spisują się nasi 
handlowcy, zwłaszcza w kontaktach z przedstawicielami 
przemysłu?

— Wyraźnie widać efekty lepszej niż dawniej współpracy 
przemysłu z centralami handlu zagranicznego i na odwrót — 
central z przemysłem. I to nie tylko od strony organizacji 
i obsługi ekspozycji targowej, w której aktywnie uczestniczy 
przemysł, ale także w konkretnych rozmowach handlowych. 
Przedstawiciele przemysłu wykazują podczas tych rozmów 
dobrą znajomość problematyki handlowej, cen, warunków 
sprzedaży — co do niedawna było domeną wiedzy tylko 
pracowników handlu zagranicznego. Tego rodzaju współ­
praca ma doniosłe znaczenie w staraniach o wyższą opłacal­
ność wywozu i jest dobrym przygotowaniem do wprowa­
dzanego od 1 lipca tego roku nowego systemu nagradzania 
za efektywność eksportu.

Rozmawiał: ZBIGNIEW MIKA

Ha półce z LsiązLami

Dwa państwa niemieckie 
a likwidacja skutków wojny

Ta książka *)  jest trzydziestą ós­
mą publikacją z cyklu „Prace 
Instytutu Zachodniego” a 

Pierwszą w tej serii profesora na 
Poznańskim Uniwersytecie im. Ada- 
]^a Mickiewicza dr. Alfonsa Klaf- 
kowskiego. Wybitny specjalista pra- 
^a międzynarodowego przygoto- 
^ał tę książkę, korzystając z do- 
robku wszystkich swoich prac z 
dziedziny prawnej likwidacji skut- 
ków u Wojny światowej. (W wy- 
^zie źródeł autor powołuje się na 
siedemnaście swoich publikacji). Nie 
tost to jednak tylko powtórzenie 
dotychczas opublikowanego dorob­
ku autora w tej dziedzinie; w nowo 
Udanej monografii autor poddał 

*) Alfons Klafkowski — ,,Podstawowe 
problemy prawne likwidacji skutków 
wojny 1939—1945 a dwa państwa niemiec­
kie1”, Instytut Zachodni — Poznań. Wy­
kaz cytowanych pozycji, spis treści tak­
że w językach rosyjskim i angielskim. 
Nakład: 1500, str. 440, zł 80.

swój ogromny dorobek krytycznej 
analizie, opierając się na uzupeł­
nionej dokumentacji.

Stąd dla naukowców, dla specja­
listów, zajmujących się problemami 
prawnymi likwidacji skutków II 
wojny światowej i w związku z tym 
— stosunkiem dwóch państw nie­
mieckich do tych spraw — jest to 
praca tym ciekawsza. Jednocześnie 
jest to publikacja mogąca służyć 
jako źródło wiedzy w tej dziedzinie 
także dla wszystkich, którzy pragną 
się zapoznać z poglądem nauki na 
tak żywotne w naszym kraju spra­
wy, jak np.: pojęcie „Niemiec jako 
całości”, aktualne znaczenie umowy 
poczdamskiej, odpowiedzialność 
dwóch państw niemieckich za wy­

konanie aktów prawnych w spra­
wie „Niemiec jako całości”, pro­
blemy zjednoczenia dwóch państw 
niemieckich, traktatu pokojowego 
z Niemcami, demilitaryzacja w Niem 
czech a bezpieczeństwo Europy, pro­
blemy odszkodowań wojennych oraz 
odpowiedzialności zbrodniarzy wo­
jennych.

W krótkiej nocie nie sposób na­
wet wymienić choćby tylko naj­
ważniejszych spraw pomieszczonych 
w tej książce, która obejmuje — 
historycznie rzecz biorąc — okres 
od roku 1945 (podpisanie umów 
międzynarodowych stanowiących 
podstawę reorganizacji „Niemiec 
jako całość) aż po rok 1965 (me­
morandum polskie do ONZ w spra­
wie konieczności przedłużenia okre­
su ścigania zbrodniarzy wojen­
nych).

Jest to z jednej strony historia 
nieuznawania i obchodzenia praw 
międzynarodowych w Niemieckiej 
Republice Federalnej, która wbrew 

prawu jeszcze dzisiaj rości sobie 
pretensje do granic Niemiec z 1937 
r. Z drugiej strony — historia 
wcielania w życie postanowień pra­
wa międzynarodowego przez Nie­
miecką Republikę Demokratyczną 
— w kraju i w stosunkach z innymi 
państwami. Jest to zarazem histo­
ria wysiłków Polski podejmowa­
nych dla bezpieczeństwa Europy i 
naszego kraju.

Znaczenie najnowszej książki A. 
Klafkowskiego wybiega daleko po­
za nasz kraj. Groźba roszczeń od­
wetowych i odradzania militaryzmu 
w NRF dotyczy nie tylko naszego 
kraju. Ich przyczyną jest m. in. 
fakt, że nauka w Niemczech za­
chodnich cały swój wysiłek kieruje 
przeciwko obowiązującym umowom 
międzynarodowym, starając się 
wbrew faktom tworzyć podstawy dla 
rewizjonistycznych roszczeń polity­
ków bońskich. Świadczą o tym licz­
ne prace wydawane w NRF.

Właśnie odpór tym pracom daje 

naukowa monografia A. Klafkow­
skiego, która zapewne — jak wiele 
poprzednich tego autora — spotka 
się z żywym zainteresowaniem tak­
że za granicą. Nakład książki może 
okazać się za mały w stosunku 
do zapotrzebowania na tego rodzaju 
prace; byłoby to szkodą z punktu 
widzenia upowszechniania wydaw­
nictw związanych z aktywnym 
rozwojem badań niemcoznawczych 
w naszym kraju, (tk)
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Harcerze wzięli swe namioty

Przyjacielskie
Chłopska furmanka, jadą- 

ca dotąd ostro tym leś­
nym duktem, zatrzymu­

je się nagle gwałtownie. Nie 
tylko dlatego, że drogę zagra­
dza drewniany szlaban, strze­
żony przez wartę w szarych 
mundurkach. Chłop złazi z 
wozu, rozgląda się, pyta...

„Widzicie wy...! Całe mia­
steczko wybudowali! To i elek 
trykę macie? A u nas tu na 
wsi nie ma...” Lampy umiesz­
czone na kilku wysokich słu­
pach wyławiają z mroku zielo­
ne domki namiotów, zamyka­
jące kręgiem łąkę-plac zbiór­
kowy, z masztem i flagą po­
środku. Obok namiotu-maga- 
zynu tablica rozdzielcza i ka­
ble, nad namiotem sanitarnym 
powiewa biała flaga z czerwo- 
nyrrf krzyżem. Całe miastecz­
ko... Jedno z pierwszych w te­
gorocznym harcerskim lecie, 
wyrosło pod szumiącym da­
chem gałęzi.

* ■ ■

Zbudowali je sobie — pod 
okiem wychowawców, przy 
pomocy przyjaciół z komitetu 
rodzicielskiego i opiekuńczego 
— młodzi adepci sztuki peda­
gogicznej kaliskiego liceum. U 
nich — to już tradycja. Po raz 
piąty kończą swój rok nauki 
czterodniowym biwakiem, ma­
jącym zresztą nie tylko cha­
rakter wypoczynkowy. Mło­
dzież, która za rok, za trzy 
zacznie swą samodzielną pracę 
wśród takich jak oni dzisiaj — 
młodych, tutaj właśnie prak­
tycznie sprawdza swe umie­
jętności. Biwak — to rodzaj 
skrótowej praktyki. Chodzi 
przede wszystkim o to. aby 
przyszłych nauczycieli przy­
gotować do zajęć pozalekcyj­
nych z młodzieżą, a głównie 
do zajęć typu harcerskiego. 
70-cioro III-klasistów tutaj 
właśnie kończy swój doroczny 
kurs — po 4-dniowych zaję­
ciach — uroczyście, przy ogni­
sku.

Przed kierownikiem obozu, 
dyrektorem Liceum Pedago­
gicznego p. Bronisławem Trze- 
szczakiem oraz komendantem 
obozu, kierownikiem Internatu 
p. Kazimierzem Kolwińskim

„Nurt64 w czerwcu
Czerwcowy numer „Nurtu” 

otwiera artykuł Władysła­
wa Markiewicza „EKD a 

polityka rządu Niemiec Federal­
nych”, w którym autor dochodzi 
do kiosku, że głośne Memoran­
dum Rady Kościoła Ewangelickie 
go w Niemczech (EKD) na temat 
położenia wypędzonych i stosun­
ku narodu niemieckiego do jego 
wschodnich sąsiadów w gruncie 
rzeczy całkowicie pokrywa się z 
celami rządu bońskiego. Memo­
randum ani razu nie wspomina o 
Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej, podobnie zresztą jak i 
późniejsze Orędzie episkopatu poi 
skiego i odpowiedź na nie bisku­
pów niemieckich. Zignorowanie 
istnienia NRD i jej roli w kształ­
towaniu stosunków polsko-niemiec 
kich zostało oczywiście ciepło 
przyjęte przez kierownicze czyn­
niki NRF. Wprawdzie polemika 
wokół Memorandum może się 
przyczynić do odmitologizowania 
prawdy o współczesnej Polsce, 
przy okazji jednak upowszechnia 
się nowe mity, mianowicie urze­
czywistnienie idei pojednania i 
partnerstwa poprzez dyskusję na 
temat najbardziej żywotnych pro 
blemów narodowych, dyskusję 
realizowaną ponad głową rządu 
polskiego a faktycznie wbrew nie­
mu. Jeszcze bardziej w tym kie­
runku poszło Orędzie polskiego 
episkopatu. Nie można tedy uz­
nać Kościoła Ewangelickiego w 
NRF za partnera zdolnego zmie­
nić aktualny kurs polityczny Re­
publiki Federalnej, tym bardziej 
partnerem takim nie są niemiec­
cy biskupi katoliccy.

Jan Dahl kontynuuje rozważa­
nia na temat problemów poznań­
skiego środowiska muzycznego 
koncentrując tym razem uwagę 
na Operze. Autor zwraca ostrze 
krytyki przede wszystk!m na re­
pertuar Opery, w którym widzi 
szereg braków oraz na kierownic 
two artystyczne tej placówki mu­
zycznej.

Halina Skrobiszewska w arty­
kule „Przeszłość wychowuje” po­
dejmuje istotny problem wycho­
wania dzieci i młodzieży w opar 
ciu o historyczne tradycje naro­
du polskiego. Zwraca uwagę na 
brak na rynku księgarskim pozy­
cji, które by już od lat najmłod­
szych budziły u dzieci zaintere­
sowanie przeszłością kraju i sza­
cunek dla bojowników o wolność 
i pomyślność naszej ojczyzny. Ta-
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staje w służbowej pozie dru­
żynowa Irka Jakubczyk: 
„...Melduję wymarsz drużyny 
na zwiad terenowy. Zadanie: 
zbadać ile i jakich szkól znaj­
duje się we wsi Stawiszyn.” A 
czym zajmują się inni? To 
pierwszy dzień biwaku — tro­
chę „uroczystościowy”, trochę 
prowizorowany. Tamci popra­
wiają swoje totemy. Zastęp 
„komarów”, tej jedynej plagi 
podkaliskiego lasu Petryki, z 
zapałem przybija na drążkach 
swoje hasło: „Zabijajcie jak 
możecie — tysiące komarów 
na Tysiąclecie”.

Ach, te komary! „Nastolat­
ki” — chluba i ulubienice za­
równo biwaku jak i szkoły 
kryją się przed nimi ze swoją 
próbą w szczelnie zasznurowa­
nym namiocie. Nieco tu pry­
mitywniejsze zapewne warun­
ki niż w kuluarach Rozgłośni 
Polskiego Radia w Warszawie, 
dokąd zostały niedawno zapro­
szone na występy. Ale za to — 
o ileż więcej uroku!

Leje zdrowo. Więc grochów­
kę, zamiast na drewnianym 
stole w jadalni pod świerka­
mi, jemy w namiocie-magazy- 
nie (największy!). Ależ to sma­
kuje! Pani Zosiu (do inten- 
dentki), jak pani to robi? Mo­
że nie tylko pani intendentka 
przydaje smaku zwykłej zu­
pie. Może i zapach lasu, szy­
szek, sosen i dymu z ogniska?

— Druhu komendancie, 
można już wyjść? — szary 
mundurek niecierpliwie kręci 
się przed płachtą — drzwiami 
namiotu.

— A co macie w planie? —•
— Mamy pomagać przy pie­

lęgnacji młodych sadzonek w 
lesie...

.— No to czuwaj — masze­
rujcie!

Główny kwatermistrz biwa­
ku, przewodniczący komitetu 
rodzicielskiego Liceum — p. 
Stanisław Kowalski ma teraz 
kłopot z prądem. Właśnie — 
na skutek burzy — „wysiadł”. 
Akurat przed ogniskiem! Za­
kładał tę sieć tak pieczołowi­
cie, jak co roku, komitet-opie-

ka literatura jest pilnie potrzeb­
na, winna ona też być odpowied­
nio zróżnicowana, aby mogła — 
ze względu na poziom opracowa­
nia — dotrzeć do dziecka jak i 
do młodzieży wyższych klas szkol 
nych. Autorka ogłasza alert dla 
twórców i wydawców, aby te po­
trzeby jak najszybciej zaspokoili.

Józef Ratajczak w swoim cyk­
lu „Zbliżenia” prezentuje cieka­
wą sylwetkę profesora Jana So­
kołowskiego, znawcy i miłośnika 
ptaków. Dalej znajdujemy wier­
sze Saszy Czornyja, Bolesława Fa 
ca i Tadeusza Chróściełewskiego, 
prozę Hanny Januszewskiej i Ed 
wina Herberta. Kolejna pozycja 
publicystyczna to „Architektura 
i plastyka jednym głosem”, w któ 
rej grono pedagogów Państwo­
wej Wyższej Szkoły Sztuk Pla­
stycznych w Poznaniu precyzuje 
nowy model tej uczelni, który 
ma zapewnić podniesienie pozio­
mu wykształcenia plastycznego 
we wszystkich dyscyplinach.

Jerzy Kmita w „Refleksjach 
i głosach” zajmuje się sprawą su­
biektywizmu w krytyce literac­
kiej, a w innym cyklu „Elemen­
ty” Edward Balcerzan omawia po 
etykę literatury dziecięcej. Zbig 
mew Bieńkowski w pozycji „Za­
proszenie do mitu” prezentuje 
sylwetkę twórczą amerykańskiego 
pisarza Johna Updike’a.

Do toczących się dyskusji na- 
temat reformy szkolnictwa 
nawiązuje Alicja Klafkowska, 
która przedstawia szeroki wach­
larz poglądów na temat wprowa­
dzenia do szkół etatów psycholo­
ga szkolnego. Taki psycholog 
mógłby być wielką pomocą w 
rozwiązywaniu problemów wycho 
wawczych szkoły, w ujawnianiu 
i likwidowaniu tych wszystkich 
zaburzeń rozwojowych, które zda 
rzają się młodzieży w okresie 
szkolnym, a które bez ingerencji fa 
chowca mogą z czasem w sposób 
trwały zaciążyć na dalszym roz­
woju poszczególnych osobników 
(tak zresztą nieraz byw&). Autor­
ka wypowiada się zdecydowanie 
za etatem psychologa w szkole po 
dobnie jak jest etat lekarza szkol 
nego.

Z uwagami Skrobiszewskiej i 
Klafkowskiej koresponduje ma­
teriał Marii Tyszkowej „Dziecko 
i teatr” ukazujący wielki wpływ 
wychowawczy dobrego teatru lal 
kowego na kształtowanie postaw 
najmłodszych widzów.

Wreszcie stałe rubryki: „Recen­
zje i noty”, „W księgarni lite­
rackiej”, „Język dwudziestolat­
ki”. „W nurcie codzienności” i 
inne mniejsze pozycje, (ans)

Pisałem ostatnio, że Teatr „Kobra” na­
leży do najbardziej oglądanych, pro­
gramów telewizyjnych, mimo że arty­

stycznie można widowiskom „Kobry” sporo 
zarzucić. Jedną chyba z głównych przyczyn 
tych niskich lotów jest brak dobrych tekstów 
odpowiadających wymogom gatunku krymi­
nalnego. Ów brak nie powinien usprawiedli­
wiać jednak aż tak słabych artystycznie i for­
malnie, widowisk jak „As pik” Z. Skowroń­
skiego wystawiony przez ośrodek katowicki. 
„Kobra” jest teatrem rozrywkowym. Ale 
trudno nazwać rozrywką „kryminał” opowia­
dający o zbrodniarzach wojennych, którzy 
dla odzyskania części zrabowanych w Oświę­
cimiu łupów, popełniają nowe zbrodnie. Ta­
ka treść budzi zbyt ponure skojarzenia, dla 
starszych zbyt straszne wspomnienia, by 
można ją traktować z charakterystycznym 
dla spektakli „Kobry” przymrużeniem, oka. 
Pomijając już ten zarzut, fabuła „Asa pik” 
nie była zbudowana tak, żeby wzbudzić za­
interesowanie widza, żeby go wciągnąć; a ję­
zyk dialogów daleki był od szczytów piękna 
polszczyzny. Na domiar słabą sztukę bardzo 
słabo zagrali aktorzy. Szkoda sił i środków 
TV na takie słabizny. Szkoda też nerwów i 
czasu telewidzów.

Sporo sobie natomiast obiecywaliśmy po 
„Chłopcach” S. Grochowiaka. Niestety, z nie­
wiadomych przyczyn zamiast „Chłopców” 
powtórzono „Florencką przygodę” L. H. Mor­
stina, nota bene widowisko zagrane dobrze 
i ciekawie. Poniedziałek był zresztą pecho­
wy. Zamiast ciekawej zawsze „Giełdy repor­
terów” z Poznania (dwa ośrodki na ten pro­
gram nie przysłały reportaży, dając tym 
świadectwo lekceważenia telewidzów i nie­
solidności wobec nich, trudno było zatem 
dawać tylko reportaże z Poznania i Szczeci­
na) zobaczyliśmy wdzięczne potrząsanie tym 
i owym w „Południowych rytmach na Broad­
wayu”.

Sporo miejsca zajmują w poznańskiej TV 
Międzynarodowe Targi Poznańskie. Do czo­
łowych pozycji w tej dziedzinie należał dru­
gi z kolei-program konkursowy dla dzienni­
karzy pt. „Z Merkurym na ty”. Z miesza­
nymi uczuciami oglądałem ten program. 
Bezkonkurencyjnym zwycięzcą konkursu, w 
którym należało jak najatrakcyjniej zapre­
zentować dowolnie wybrany polski ekspo­
nat na MTP, okazał się dziennikarz z „Ga­
zety Poznańskiej” Leonard Wąchalski. Po­
konał on pięciu rywali z Warszawy, co zwy­
cięstwu dodaje jeszcze więcej splendoru. Z

TELEWlZjA

Reporterka i reportaż
drugiej jednak strony praca kamer, reżyseria 
telewizyjna i samo prowadzenie całości przez 
red. W. Łozińskiego z warszawskiej TV 
zostawiały dużo do życzenia, a chwilami by. 
ły przykładem jak nie należy robić tak po. 
ważnych programów z międzynarodowym 
jury. Mimo to pozycja robiła ogólnie dobre 
wrażenie.

Rzadko się zdarza oglądać tak mocny a 
równocześnie prosty w środkach repor. 
taż filmowy, jak pt. „Nie pożyłem dług0>> 
o dwóch mordercach taksówkarza: S. Kuchar 
skim i W. Milcarzu. Twórcom tego reportaży 
udało się nakreślić za pomocą samych tylko 
relacji obu morderców i wizji lokalnej na 
miejscu zbrodni — bardzo konsekwentnie 
pokazane i bardzo przekonywające sylwetki 
obu „bohaterów”, którzy tak długo się Sfa, 
czali aż doszli do bestialskiego zamordowa­
nia. bezbronnego człowieka dla zdobycia 700 
złotych. Było coś przerażającego i oburzają- 
cego w zwierzeniach morderców. Była zimna 
wykalkulowana premedytacja, która trato­
wanie leżącego kazała im nazwać „tupaniem 
po głowie”, ale było i coś takiego co kazało 
zaciskać pięści, że wśród społeczeństwa było 
miejsce dla takich nie ludzi lecz potworów

Ta mocna wymowa reportażu uzyskana za 
pomocą bardzo skromnych środków wyrazu 
każę zaliczyć „Nie pożyłem długo” do naj­
lepszych pozycji tygodnia. Takich, których 
się długo nie zapomni. A równocześnie — 
mocno przypominających telewizyjny film 
NRD pt. „Uśmiechnięty mężczyzna”, który 
oglądaliśmy parę tygodni temu i znów w naj­
bliższy czwartek będziemy mogli zobaczyć. 
Jedyna różnica, że tamci dwaj odpowiedzieli 
za jedno pospolite morderstwo śmiercią i do­
żywotnim więzieniem, a ten uśmiechnięty 
major z NRF za swe zbrodnie w Kongu do- 
staje tylko nagrody, chociaż dowodził ekspe­
dycją, która ma na sumieniu setki istnień 
Zobaczcie koniecznie „Uśmiechniętego męż­
czyznę”.

MARIAN FLEJSIEROWICZ
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koło...
kuńczy Liceum czyli Kaliskie 
Zakłady Energetyczne. Licho 
nadało burzę w pierwszy 
dzień!

— Więc jak będzie z mikro­
fonem druhu? — denerwują 
się „Nastolatki” i ich zespół 
muzyczny „Bambino”.

— Będzie, będzie! Do wie­
czora zdążą naprawić tę naszą 
linię... Komitet Opiekuńczy 
podarował nie tylko efektow­
ne i niezbędne oświetlenie bi­
waku. Dał mu też do dyspo­
zycji na całe cztery dni, włas­
ny samochód, nieodzowny do 
przywożenia aprowizacji. Te 
apetyty! Dyrektor Zjednocze­
nia Tadeusz Ficner zna je nie 
od dzisiaj. Sam jest prawie — 
druhem.

Trzy szkolne grupy ZMS- 
owskie, uczestniczące w biwa­
ku, czyli „starsi”, pomagają 
kadrze w miarę sił i umiejęt­
ności. Trochę przy kuchni, jak 
wszyscy zresztą, trochę przy 
instalacji mikrofonów i mega­
fonów... O właśnie! JJuż jest 
światło!

— No to do roboty chłopcy!
Pod flagowym masztem roś­

nie sterta suchych gałęzi na 
ognisko. Ciasnym kręgiem gro 
madzi się wokół młodzież. Pan 
Bronisłąw Trzeszczak podpala 
stos. Po harcerskim hymnie — 
młodzieżowe występy, po wy­
stępach — tańce wokół tańczą­
cych płomieni ogniska, a po 
tańcach stara, harcerska pieśń: 
„Złączmy przyjacielskie dło­
nie...”

Ten krąg przyjaciół jest nie­
rozerwalny. I niezawodny.

WANDA CHILĄ

Najtrafniejsze porówna­
nie to to, że nie ma żad 
nego porównania. Każ­

dy, kto pamięta jak się przed 
wojną jeździło po polskich 
drogach mówi z entuzjazmem 
o obecnych. Specjaliści z USA 
dorzucają pochwały fachowe. • 
Na przykład, że gdy chodzi o 
geometrię dróg (długość pro­
stych odcinków o wyrówna­
nym poziomie) przewyższamy 
nawet Francję i Wielką Bry­
tanię dorównując Włochom. 
Jeśli już mowa o Stanach 
Zjednoczonych: w Polsce zagę 
szczenię dróg publicznych nie 
mai się równa amerykańskie­
mu. U nas 34 km na 100 kilo­
metrów kwadratowych tere­
nu, u nich około 36 km.

Czyżby to znaczyło, że ma­
my tak dobre drogi jak mie­
szkańcy USA? Niestety, nie. 
Po pierwsze dlatego, że tam 
co roku wydaje się 2 procent 
stanowych budżetów na kon­
serwację dróg, a u nas zniko­
me sumy. Po drugie, że świet 
ne polskie drogi to przede 
wszystkim szlaki główne, pań 
stwowe. Z pozostałymi, lo­
kalnymi różnie bywa.

Droga lokalna to taka, któ­
rej konserwację zapewniają 
władze terenowe, czyli powia­
towe zarządy dróg lokalnych 
pod nadzorem rad wojewódz­
kich. A jak powstaje droga lo 
kalna?

Czasem bardzo prosto: Cen 
tralny Zarząd Dróg Publicz­
nych „skłania” WRN do prze­
jęcia jakiegoś odcinka drogi 
państwowej. Oczywiście, z re 
guły chodzi o odcinek kiepski, 
do którego WRN musi z punk 
tu wpompować sporo pienię­
dzy. Takich podrzutków w ro­
ku 1965 ofiarowano wojewódz 
kim radom narodowym ponad

Amatorzy i amatorszczyzna
Dokończenie ze str. 3 

rzy, zwłaszcza ci z większymi 
ambicjami będą poświęcać 
swój czas i pasje sztuce nie 
znajdując za to żadnej rekom­
pensaty, że traktują oni swą 
sztukę tylko jako artystowską 
zabawę.

Niedawno rozmawiałem naj 
zupełniej prywatnie z dwo­
ma plastykami. Pierwszy, zna 
ny artysta, członek zarządu 
Oddziału ZPAP ubolewał nad 
tym, że amatorzy, zwłaszcza 
na prowincji biorą się za pra­
ce, o których nie mają poję­
cia, a ogniska plastyczne, któ­

Drogi, nasze
2 tysiące kilometrów. I trud­
no się nawet dziwić Central­
nemu Zarządowi jeśli zważyć, 
-jak' szczupła jęst "jego ’ obsada 
kadrowa. Na przykład dla ad 
ministracji i kontroli stanu 
dróg lokalnych (które są też 
„publiczne” i u wierzchołka 
podlegają CZDP) wydzielono 
grupę... 12 osób, czyli po jed­
nym człowieku na półtora wo 
jewództwa.

Wszystkie drogi lokalne ma­
ją razem przeszło 200 tysięcy 
km, jednak tylko czwartą 
część o nawierzchni twardej. 
Reszta — drogi gruntowe — 
są nie do przebycia w czasie 

Po błocie czy po asfalcie?

roztopów wiosenno-jesien- 
nych. Obliczono, że gdyby w 
województwie katowickim 
(które ma stosunkowo dużo 
dróg bitych) chciano napra­
wiać wszystko, co niszczy je­
den „przełom” jesienno-wio- 
senny to przy stosowanych o- 
becnie środkach naprawa grun 
tówek trwałaby 300 lat.

Oczywiście nie ma mowy, 
żeby jednoroczne szkody re­
perowano przez trzy wieki. 
Pozostaje więc tylko pokryć 
drogi gruntowe twardą na­
wierzchnią. I to się właśnie 
robi. Jest to główne zadanie 
społecznych czynów drogo­
wych. Ich udział w budowie 
lokalnych dróg bitych przed­
stawia się imponująco. W pię 
ciolatce 1961—65 z 12 tysię­
cy km nowo wybudowanych 
dróg prawie 90 procent zaw­

rych zadaniem jest tylko pod­
noszenie kultury plastyczne] 
dają świadectwa upoważnia­
jące potem ich wychowanków 
do wykonywania prac zastrze 
żonych dla członków ZPAP. 
Że z dobrych intencji rodzą 
się ogromne nieporozumienia. 
Drugi z moich rozmówców 
był właśnie takim plastykiem 
amatorem — uczestnikiem og­
niska. Pokazywał on swoje 
prace, były wyjątkowo słabe 
i wtórne, złe nawetJ Pytałem 
go dlaczego uprawia sztukę, 
jakie plany wiąźe ze swoim 
malowaniem i rysowaniem. 
Długo mówił o sztuce, o po­

dzięcza się pracom społecz­
nym popieranym z funduszu 
gromadzkiego.

■ ~' Wzrost'1 'wartości" drogowe­
go czynu społecznego, to krzy 
wa pnąca się ostro w górę. 
Jeśli przyjąć rok 1960 za 100, 
wskaźnik z ubiegłego roku 
wynosi 328. Największy u- 
dział mieli w nim mieszkań­
cy Kielecczyzny.

Drogowcy przewidują, że w 
obecnej pięciolatce sukces 
przeniesie się do województwa 
krakowskiego, w ślad za I 
sekretarzem KW Czesławem 
Domagałą, który ma „drogo­
we” ambicje. Już bieżący rok 

dowodzi, że w Krakowskiem 
na drogach lokalnych coś się 
zaczęło dziać!

W ogóle zainteresowanie 
drogami lokalnymi wzrasta 
równolegle do podnoszenia się 
towarowości i kultury wsi. 
Trudniej Wicherkowi przepo­
wiedzieć pogodę na dzień na­
stępny, niż aktywowi społecz­
nemu wsi i powiatów przewi­
dzieć że skoro do roku 1970 
plony zbóż i okopowych, ho­
dowla nierogacizny i bydła 
wzrosną i zbuduje się na wsi 
nowe cukrownie, gorzelnie, 
krochmalnie, tartaki i młyny 
— to trzeba będzie zwięk­
szyć sieć dróg twardych. Pre 
liminowane aktualnie środki 
nie wystarczą jednak jeśli nie 
nastąpi tu ofensywa nowej 
techniki.

Przyzwyczailiśmy się do siei 
..................................................................................................................................... .

trzebie sztuki, o pasji, w koń­
cu przyznał się jednak, że chce 
w przyszłości zarabiać na de­
koracjach, że w jego powiecie 
nie ma żadnego konkurenta w 
osobie członka ZPAP. że pra­
ce plastyczne mają mu dać 
dodatkowe i nieliche źródło 
zarobkowania. Ęrzyznać się 
mupzęb że ze zgrozą myślę dziś 
o możliwościach i ekspansji 
artystycznej tego amatora. I 
po ciqhu zgadzam się w pełni 
z głosem pięnószego rozmów­
cy. Twórczość amatorska ma 
różne przyczyny: komercjal­
ne są wyjątkowo jednak nie­
bezpieczne.

Śprawa oceny wartości i 
szans twórczości amatorskiej 
jest wyjątkowo trudna. Przed 
rekiem pisaliśmy w „Głosie”

drogi
skiego obrazka. Tam, gdzie 
zainicjowano czyn drogowy, 
zjawiają się chłopi z furman­
kami i łopatami i zaczyna­
ją coś kopać albo sypać. Tym 
czasem istnieje Centralny 
Ośrodek Badań i Rozwoju Te 
chniki Drogowej, a w nim Za 
kład Dróg Lokalnych, które­
go racją istnienia jest wpro­
wadzenie postępu techniczne­
go przy budowie dróg.

Dotąd tylko 40 powiatów 
na 399 współpracuje z 
COBiRTD, chodzi więc o to, 
żeby ich liczba rosła. Inicja­
tywę powinien podjąć Ośro­
dek przy współudziale prezy­
diów WRN. Najważniejsza 
sprawa, to zwiększenie ilości 
sprzętu mechanicznego, stoso­
wanego przy budowie dróg, 
oraz kadry technicznej dro­
gowców w powiatach. Gdy się 
tego dokona będzie można 
zwiększyć plan budowy dróg 
o nawierzchni twardej. Zało­
żono go skromnie na około 12 
tysięcy km. W pięcioleciu 
1966—70 (czyli na tyle co w 
poprzednim), ale nie ulega 
wątpliwości, że wieś samorzut 
nie przekroczy ten plan.

Leży to w jej własnym inte­
resie, więcej nawet — wszy­
stkie jej interesy zależą od po 
siadania dobrych dróg. Czy 
chodzi o wywóz płodów na 
sprzedaż czy o dowóz zaopa­
trzenia, o dojazd do pracy w 
fabryce czy o dojście dziecka 
do szkoły, o przybycie lekarza 
do chorego czy przyjazd ki­
na — każdej z tych czynnoś­
ci prosta i twarda droga przy 
pina skrzydła.

IRENA FRĄCKOWIAK

o konieczności walki ze szrni- 
rą w pamiątkarstwie, w Pla‘ 
styce dekoracyjnej i na estra­
dzie. Tę szmirę uprawiali □ 
nas przede wszystkim amato* 
rzy. Ta szmira nadal PaaU2p 
na rynku. Problem walki 
szmirą, a problem swobod 
poważnego traktowania arna 
torów to jednak są dwie r0 
ne sprawy, chociaż ten sa 
rdzeń zawierające. Model s- 
ki dla sztuki, uprawianej 
przez artystów, dla nich s 
mych jest w gruncie JZLO. 
równie przerażający jak m 
del sztuki z bazarów i targ 
wisk. Miedzy tymi ąwl . 
skrajnościami znajduje 
gdzieś ruch amatorski. 
wiemy do czego on zmierz*.

OLGIERD BŁAŻEWICZ



la 100-Iecie kółek

Szkoła rolnicza w Dolsku
Ludność Dolska, małego mia 

steczka w powiecie śrem- 
skim, przeżywała w ubiegłą 

sobotę 18 bm. nadzwyczajne 
święto. Tu bowiem przed stu 
laty powstało pierwsze w Wiel 
kopolsce włościańskie kółko 
rolnicze, dające początek dzi­
siejszej, masowej organizacji 
chłopskiej. Z tej okazji wła­
śnie miasteczko gościło 130 de­
legatów z 84 kółek rolniczych 
z całego powiatu, którzy wraz 
z kilkudziesięciu działaczami 
społecznymi i przedstawiciela­
mi władz partyjnych i pań­
stwowych przybyli tu celem 
odbycia statutowego zjazdu 
sprawozdawczo-wyborczego i 
uczczenia setnej rocznicy oko­
licznościową akademią.

Wystawa postępu 
pedagogicznego

T nicjatorem jej jest Rada Postępu Pedagogicznego, orga- 
A nizatorem zaś —- Okręgowy Ośrodek Metodyczny oraz 

wiele szkół różnych typów. Otwarta wraz z nowym rokiem 
szkolnym, w dniu 1 września br. — stanowić będzie wkład 
nauczycieli poznańskich w obchody Tysiąclecia i pokaże za­
interesowanym dorobek naszego okręgu szkolnego w dzie­
dzinie unowocześniania pedagogiki i dydaktyki.
Ta interesująca ekspozycja 

zlokalizowana będzie w kilku 
punktach Poznania. Central­
nym będzie Liceum Ogólno­
kształcące nr 10 (Rataje — ul. 
Wioślarska). Eksponaty przed­
stawione tu zostaną w kilku 
działach, reprezentujących po­
szczególne zagadnienia z ży­
cia szkoły. Obok działu przed­
miotowego będzie więc np. 
dział obrazujący związek szko­
ły z życiem, ze środowiskiem, 
dział zajęć pozalekcyjnych, 
nowoczesności budownictwa 
szkolnego itp.

Poszczególne sekcje przed­
miotowe Ośrodka Metodycz­
nego wyznaczyły poza tym 
kilka sal w różnych szkołach, 
gdzie urządzi się wzorcowe 
pracownie przedmiotowe. Bar­
dzo ciekawie — w ujęciu i wy­
posażeniu — zapowiada się sa­
la wystawowa, przedstawiają­
ca zajęcia w klasach I i II

Obrady zjazdu zagaił prezes 
Powiatowego Związku Kółek 
Rolniczych — Franciszek 
Jarmuszkiewicz witając preze- 

W^KR — posła Tomasza 
Malinowskiego, I sekretarza 
KP PZPR — Kazimierza No­
wickiego, prezesa PK ZSL — 
Stanisława Borowskiego, prze­
wodniczącego Prezydium PRN 
~ Jana Sławińskiego oraz tro­
je wnuków założycieli dolskie 
go kółka rolniczego — Natalię 
Bukowiecką z Warszawy, Jó­
zefa Stasiaka z Poznania i An­
toniego Wolnego ze wsi Stu- 
dzianna.

W referacie sprawozdaw­
czym Powiatowego Związku, 
opracowanym na tle tradycji, 

szkoły podstawowej. Będzie ją 
można oglądać w Szkole Pod­
stawowej nr 40 (ul. Garbary). 
Wzorcowym przedszkolem 
(nowatorskie metody pracy, 
pomysłowe pomoce naukowe) 
będzie przedszkole nr 29 przy 
ul. Ks. Józefa; wystawa obej­
mie też wzorcowy internat 
Technikum Samochodowego.

Myśl nowatorską nauczycieli 
— wychowawców ze szkół rol­
niczych i zawodowych przed­
stawią ekspozycje rozmiesz­
czane w 6 obiektach.

Głównym źródłem dla po­
znańskiej wystawy — zwłasz­
cza w dziale przedmiotów na­
uczania — będą wystawy — 
przeglądy powiatowe, które 
organizowane są w miastach 
powiatowych Wielkopolski w 
terminie wcześniejszym. 

podkreślono aktualną działal­
ność i osiągnięcia kółek rol­
niczych w powiecie. Wykorzy 
stując , po gospodarsku zwięk 
szone środki państwowe, przy­
czyniają się one do intensyfi­
kacji indywidualnych warszta­
tów rolnych. Miarą tej inten­
syfikacji jest wzrost produkcji 
zbóż w pięciu tysiącach go­
spodarstw chłopskich do 22,5 
kwintala z hektara w 1965 
roku, a także 58 sztuk bydła 
i 118 sztuk trzody chlewnej na 
100 ha użytków rolnych. Źró­
dło tych osiągnięć, to nie tylko 
zwiększone środki, ale rów­
nież dokształcanie zawodowe 
starszych rolników i młodzie­
ży wiejskiej. W 45 sezonowych 
zespołach przysposobienia rol­
niczego dokształca się 560 
chłopców i dziewcząt, a w 9 
Szkołach PR — 190 uczniów. 
Wynikiem systematycznego do 
głębiania wiedzy jest nowo­
czesna agrotechnika i jako jej 
skutek — wysokie efekty pro­
dukcyjne.

Wartość majątku kółek rol­
niczych w powiecie śremskim, 
w traktorach, maszynach i bu­
dynkach, wynosi aktualnie — 
30 milionów złotych. Z mająt­
ku tego korzysta 2 500 człon­
ków i 1000 niezrzeszonych je­
szcze rolników oraz 1 900 ko­
biet wiejskich, zorganizowa­
nych w 60 kołach gospodyń, 
które poza kursami i konkur­
sami przyczyniły się walnie 
do rozwoju drobiarstwa na wsi 
śremskiej. W okresie tegorocz­
nej wiosny rozprowadzono na 
przykład za pośrednictwem 
KGW — 160 tysięcy piskląt z 
automatycznych wylęgami.

Mimo uroczystego charakte­
ru zjazdu, wskazywano w dy­
skusji (20 mówców) na dobre 
strony działalności kółek, ale 
nie szczędzono także słów kry 
tyki pod adresem kółkowych 
władz powiatowych oraz in­
stytucji i przedsiębiorstw 
współpracujących z rolnic­
twem. Zarówno I sekretarz 
KP PZPR — K. Nowicki, jak i 
prezes WZKR — T. Malinow­
ski w swoich wystąpieniach 
zapewnili dyskutantów, że z 
podanych faktów będą wy­
ciągnięte właściwe wnioski or­
ganizacyjne.

Po dokonaniu wyboru włads 
PZKR-u (prezesem został po­
nownie Fr. Jarmuszkiewicz) — 

zjazd podjął uchwałę, która 
postanawia, że dla uczczenia 
pamięci założycieli pierwszego 
w Wielkopolsce kółka rol­
niczego, wybudowany będzie w 
Dolsku gmach Szkoły Rolni­
czej jako pomnik 100-lecia. 
Wstępne prace budowlane w 
ramach czynu społecznego 
okolicznych rolników i lud­
ności Dolska rozpoczną się 
jeszcze w tym roku. Pomocy 
finansowej i techniczno-ma- 
teriałowej udzielą: Powiatowy 
Związek Kółek Rolniczych i 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej.

Wieczorem tego sobotniego 
dnia, odbyła się w dobrze 
utrzymanym parku miejskim 
nad jeziorem uroczysta akade­
mia, poświęcona setnej roczni­
cy założenia kółka rolniczego. 
Wzięli w niej udział uczestnicy 
zjazdu i chyba wszyscy mie­
szkańcy Dolska nie wyłączając 
dzieci i młodzieży. Referat 
okolicznościowy, nawiązujący 
do historii tamtych dni i po­
łączony z teraźniejszością, wy­
głosił sekretarz PZKR — inż. 
Ryszard Bartecki. Bogaty pro­
gram artystyczny akademii wy 
pełnił zespół Operetki Poznań 
skiej. (kj)

Sakiewka w... PKO
W ostatnich latach w Lesznie 

zanotowano dalszy wzrost wkła­
dów oszczędnościowych. Stan o- 
szczędności w miejscowym Od­
dziale PKO na koniec 1965 roku 
wynosił 170 min. zł (w okresie 2 
lat przybyło 57 min. zł). Liczba 
książeczek oszczędnościowych prze 
kroczyła 70.000. Średni stan wkła­
dów na mieszkańca Leszna i po­
wiatu wynosi 2,022 zł, a więc jest 
prawie dwukrotnie większy niż 
średnia wojewódzka i dużo wyż­
szy od wskaźnika takich ośrod­
ków, jak: Piła, Ostrów, Gniezno 
i Kalisz.

Tradycyjny konkurs październi­
kowy „300” przyniós| w zeszłym 
roku poważne efekty. Zadeklaro­
wano ponad 27 min. zł, tj. o 15 
procent więcej aniżeli w 1964 ro­
ku. (R) ♦

Niedawno minęło 5 lat od uru­
chomienia oddziału PKO w Wol­
sztynie, obejmującego powiaty 
wolszty^ski i nowotomyski. W 
tym czasie oddział zgromadził o- 
koło 100 min. zł wkładów oszczęd­
nościowych na 45 000 książeczek 
PKO. W ostatnim roku oddział 
PKO w Wolsztynie wypłacił z ty­
tułu oprocentowania wkładów 
1.700 tys. zł, wydał około 350 pre­
mii pieniężnych i rzeczowych, (m. 
in. samochody, motocykle, moto­
rowery, przydziały na wczasy), u- 
dzielił kasom 1.338 tys. zł kredy­
tów i odprowadził 440.000 zł do 
budżetu Powiatowej Rady Naro­
dowej w Wolsztynie, (kh)

Klient ma glos!
Termin 

ankiety PSS 
uwagi na zbyt krótki o- 
kres przesyłania odpo­

wiedzi na ankietę „Głosu” i 
PSS pod hasłem „Klient ma 
głos”! postanowiliśmy przedłu­
żyć termin nadsyłania ich do 
czwartku, 30 czerwca br.

Przypominamy, że jest to pró 
ba wysondowania opinii na­
szych Czytelników i zarazem 
klientów spółdzielczego han­
dlu o działalności sklepów 
PSS, stanie zaopatrzenia oraz 
innych uwagach, zmierzają­
cych do usprawnienia obsługi 
klienta PSS w województwie 
poznańskim. NAGRODY o łącz 
nej wartości 4000 zł, nie licząc

A oto nasza ankieta. Prosimy odpowiadać wpisując 
swe uwagi w wolnych miejscach, lub, w przypadku ob­
szerniejszych spostrzeżeń, na osobnej kartce papieru.

TU ODCIĄC

1. W których sklepach PSS najchętniej kupujesz i dla­
czego? •

2. Które sklepy PSS w Twoim mieście powinny być le­
piej zaopatrzone?
3. O jakie artykuły należałoby zwiększyć wybór towa­

rów sklepów PSS w Twojej okolicy? ■ i » •

4. Jakie znasz wyroby „Społem”? « * * * *

5. Twoja opinia o jakości tych produktów? • »

6. Które sklepy PSS najlepiej prezentują swoje towary
i dlaczego? * . , , ♦ . , . ,

• •••■« -• ■ * •• •
7. Jakie masz inne uwagi i życzenia pod adresem PSS?

Nazwisko i imię 
zawód 
dokładny adres

rozstrzygnięcia 
— przedłużony

nagród pocieszenia (10 paczek 
z wyrobami wytwórni „Spo­
łem”), stanowić będą: radio­
odbiornik „Koliber”, budzik 
turystyczny, dwie torby tury­
styczne, parasol damski i mę­
ski, dwa wazony dekoracyjne 
i dwie lampy elektryczne.

ODPOWIEDZI prosimy kie­
rować pod adresem: Redakcja 
„Głosu Wielkopolskiego” — Po 
znań, ul. Grunwaldzka 19 z do 
piskiem — Ankieta PSS. Każ­
dy jej uczestnik bierze udział 
w losowaniu nagród. A oto po­
wtórzenie pytań ankiety, któ­
rą zamieściliśmy już 16 bm.

Dnia 20 czerwca br., zmarł nagle i nieocze­
kiwanie, nasz najdroższy, ukochany mąż, oj­
ciec i wujek, opatrzony Sakramentami św., 
przeżywszy 81 lat, śp.

Henryk Priebe
artysta malarz, powstaniec wielkopolski.

Pogrzeb odbędzie się w środę. 22. czerwca 
1966 roku o godz. 16 z domu żałoby.

W ciężkim smutku pogrążeni
ŻONA, SYN I RODZINA 

Obrzycko.

W dniu 19. VI. 1966 r. zmarła nasza sumienna 
i długoletnia pracownica, w wieku lat 47

Rozalia Adamczak
Pogrzeb odbędzie się w dniu 22. VI. 1966 r. 

o godz. 15 na cmentarzu na Głównej.
RADA ZAKŁADOWA 

SAMORZĄD ROBOTNICZY 
DYREKCJA — ZAŁOGA 

WYTWORNI WYROBÓW TYTONIOWYCH
K4582

t
Dnia 2o czerwca 1966 r. zasnęła w Bogu, prze­

żywszy lat 65, śp.

Stanisława Maćkowiak
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 23 bm. 

0 godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Gór- 
czynie.

W głębokim smutku pogrążona 
_ RODZINA
Poznań, ul. Lodowa 7a m. 1. 26461g

t
Dnia 18 czerwca 1966 r. zmarł śp.

KAZIMIERZ KACZMAREK
mistrz dekarski — długoletni członek

Cechu Rzemiosł Budowlanych w Poznaniu.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 22. VI. 

1966 r. o godz. 13.55 na cmentarzu na Junikowie.
Cześć Jego Pamięci!

ZARZĄD
CECHU RZEMIOSŁ BUDOWLANYCH 

W Poznaniu K4583 “— f
Spełniamy nader smutny obowiązek, zawia­

domienia, że w dniu 20 czerwca 1966 r. o godzi­
nie 9 rozstała się z tym światem po długich 
i ciężkich cierpieniach, nasza ukochana matka, 
babka i prababka, śp.

Apolonia z Zamiarów Frankowska
Wyprowadzenie zwłok nastąpi w środę, dnia 

22 bm. o godz. 16 z kaplicy przy kościele w Swa­
rzędzu.

Strapieni
CÓRKA, SYNOWIE, SYNOWE 

i PRAWNUKI
Swarzędz, Okrężna 6. 26431 g
————— f —

Dnia 20 czerwca 1966 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., po długich i ciężkich cierpie­
niach, przeżywszy lat 35, ukochany mąż, tatulek 
i nigdy niezapomniany jedyny syn, śp.

Sergiusz Jóźwiak
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 23 bm. 

o godz. 13.55 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie. . , . .O bolesnej stracie zawiadamiają

ŻONA z DZIEĆMI i RODZINA
Poznań, ul. św. Czesława 10 m. 6. 26446g

Nieruchomości

Sprzedam parcele. Po­
znań, Osiecka 6. 26286g

(Sprzedam gospodarstwo 
rolne 14 ha, żywy 1 mar­
twy inwentarz. Malesa — 
Zielątkowo. p-ta Chludo- 
wo, pow. Poznań. Stacja 
kolejowa Chludowo.

25392g

Dnia 18 czerwca 1966 r. zmarł 
członek — współzałożyciel Spółdzielni

Kazimierz Kaczmarek
mistrz dekarski — odznaczony odznaką

■.Zasłużonego Działacza Ruchu Spółdzielczego .
W Zmarłym straciliśmy nieodżałowanego 

wzorowego członka — wykonawcę oraz ser­
decznego kolegę.

Cześć Jego Pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 22 bm. 

0 godz. 13.55 z kaplicy cmentarza na Junikowie. 
Rada — zarząd — współpracownicy 

Rzemieślniczej Spółdzielni Budowlanej
Usług, Zaopatrzenia i Zbytu

w Poznaniu K4584

Grunwaldzka 19.

W dniu 19 czerwca 1966 r. zmarł drogi wuj 

ks. kanonik Gracjan Siuda 
były proboszcz w Żabnie, Przemęcie, 

em. dziekan i radca duchowny, 
w 90 roku życia, 67 roku kapłaństwa.

Pogrzeb odbędzie się 22 bm. o godzinie 11, 

o czym powiadamia w smutku pogrążona
RODZINA

Przemęt, Poznań, Buk. 26376g

+
Dnia 18 czerwca 1966 r. zmarła śmiercią tra­

giczną w 36 roku życia, śp.
MARIA GORĄCZNIAK

z domu Koziczak
nasza ukochana mamusia, córka, siostra, szwa- 
gierka i ciocia.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 22 bm. 
o godz. 17 na cmentarzu przy ul. Piątkowskiej 
na Winiarach.

W smutku pogrążona 
26405g RODZINA

Dnia 19 czerwca 1966 r. zmarł, mój najdroż­
szy mąż, ojciec, brat, szwagier i wujek, opa­
trzony Sakramentami św., przeżywszy lat 55, śp.

IGNACY SZMYT
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 23 bm. 

o godz. 16.15 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

W głębokinA smutku pogrążona
ZONA z SYNEM

Poznań, Wodna 20. 26404g

““ t ““
Dnia 20 czerwca 1966 r. zakończyła swoje pra­

cowite życie, opatrzona Sakramentami św. nd- 
sza najdroższa matka, teściowa, babka i pra­
babka, przeżywszy lat 83, śp.

Marianna Pomykaj
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 23 bm. 

o godz. 11 z kaplicy cmentarnej na Głównej.
W ciężkim smutku pogrążeni
SYNOWIE, CÓRKA, SYNOWE 

i RODZINA
Autobus dla uczestników pogrzebu podstawio­

ny będzie o godz. 10.30 na Rynku Sródeckim.
26394gt

W dniu 20 czerwca 1966 r. zmarł, namaszczony 
Olejami św., nasz najdroższy ojciec, teść i dzia­
dek, przeżywszy lat 83, śp.

Wojciech Słonimski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 23 bm. 

o godz. 15.40 z kaplicy cmentarnej na Juniko-

W głębokim smutku pogrążeni
SYNOWIE, SYNOWE i WNUKI

Luboń, Żabikowska 62 m. 13.
26409g

Willę, pół willki, pół bliź 
niaka w Poznaniu, kupię. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 25320g.
Sprzedam działkę, Krzy- 
żowniki, nad jeziorem. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 25326g.

Sprzedam pół willi z ogro 
dem w Poznaniu. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun- 
waldzka 19 dla 25346g.
Sprzedam parcelę 2508 m’ 
z prawem budowy. Poz­
nań — Fabianowo. ul. Sy 
cowska 4. 25703g

KOLEDZE

Stefanowi Jurkowi 
kierownikowi technicznemu 

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
z powodu zgonu 

ŻONY
s kł a d a j ą :

RADA — ZARZĄD i WSPÓŁPRACOWNICY 
Spółdzielni Pracy Rem. Bud. „Wilda”
_______ K453B

MUZEA
Archeologiczne (Mielżyń 

skiego 27/29) — g. 13—19.
Broni (Stary Rynek) — 

godz. 11—17.
Historii m. Poznania — 

(St. Rynek) — g. 12—18.
Instrumentów Muzycz­

nych (Stary Rynek 5) — 
godz. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej — g. 10—15.

Narodowe — Al. Marcin 
kowskiego — g. 9—18.

Militarium (Cytadela) — 
godz. 12—18.

Przyrodnicze — (Świer­
czewskiego 19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych 
(Zamek Przemysława) — 
godz. 10—15.

WYSTAWY

............ .  .  ”” . Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca 
_ ........, „ ,.................. Marian Flejsierowicz (sekretarz reoaKcj b esław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 811-21 łączy wszyst. ieRedaguje Koleflum: Marian Fiejsgkapski Zbigniew naczelnego 857-18, sekretarz redakcji 848-85;
działy^sekretariat dla ^tętników 857-18; 6??^ * druk

rr  ̂ 1 DrU1I! Gra"C2n'
ogłoszeń redakcia nie odpowiada. O Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, W <

Biblioteka E. Raczyń­
skiego (PI. Wolności 19) 
— „Ze skarbca postępo­
wej myśli polskiej” — g. 
10—15.

Galeria ZPAP — „Wy­
stawa grafiki i rysunku 
sekcji malarstwa” — g. 
10—18.

BWA (Stary Rynek) — 
wystawa grafiki J. Gaja, 
T. Jackowskiego, A. Piet- 
scha z Krakowa i malar­
stwa Ildefonsa Houwalta 
— godz. 10—19.

TPPR (Ratajczaka 37) — 
wystawa malarstwa i mo 
notypii barwnych „Kos­
mos a dziecko”.

Pawilon Meblowy (Swa 
rzędz — ul. Wrzesińska 
nr 28) — XXVIII wysta­
wa mebli współczesnych” 
— g. 9—17.

Galeria „od nowa” — 
„Malarstwo W. Jackiewi­
cza” — godz. 17—22.

Salon debiutów „Od 
nowa” — wystawa op - 
art Andrzeja Bereziań- 
skiego — godz. 17—22.

Pałac Kultury — Hol 
przed Salą Wielką — wy 
stawa dziecięcych prac 
malarskich — „Człowiek 
pracy” — godz. 8—18.

DY2URY
Szpital Miejski im. Ra- 

szei (ul. Mickiewicza 2, 
tel. 472-51) — chirurgia, 
interna.

Szpital Miejski im. Stru 
sia (ul. Szkolna 8/12, tel. 
511-11) — okulistyka.

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
guje tylko na terenie Po­
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych, tel. 99; nagłe zacho 
rowania w domu — tel. 
544-44 i 544-45; porady le­
karskie, telefon 637-35. 
Ambulatoria czynne: chi­
rurgiczne — całą dobę; 
pediatryczne i internis­
tyczne — g. 15—23; stoma 
tologiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— (ul. Kościuszki 103, 
tel. 566-66).

Apteki: Marcinkowskie­
go 11 (czynna całą dobę). 
Dyżur nocny: Główna 53 
i Starołęcka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun­
waldzka 248, tel. 672-414 — 
od 8—21 (w nocy — nagłe 
wypadki).
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Zapomniane miasteczka Ostrym pH&rem

Na kujawską nutą
W północno-wschodni skrawek województwa poznań- 
’ ’ skiego wchodzi ta część Kujaw, która ongiś należała 

do zaboru rosyjskiego. Nie ma tu owej żyznej ziemi, jaka 
zwykliśmy przypisywać temu regionowi. Ciągną się piachy 
i bagniste łąki, suto zdobione wierzbowymi szeregami. Właś­
nie wierzby — ów chwast drzewny — nadają krajobrazowi 
starowiejski wygląd. Tamtejsi rolnicy darzą te drzewa trady­
cyjną sympatią. Asfaltowa droga oraz tu i ówdzie nowe za­
budowania gospodarskie sprawiają wrażenie, że wjechało 
się w resztki XIX-wiecznych wielkopolskich Kujaw.
A oto już Izbica. Niby mia­

steczko — z układu ulic i z na­
gromadzenia murowanych, gli­
nianych i drewnianych do­
mów, i niby wieś — bo ogrody 
i pola wciskają się aż pod ry­
nek, bo przewaga domków 
parterowych. Rynek, na któ­
rym w dawnych latacłi tło­
czyły się wozy w czas targów 
i jarmarków, zamienił się w 
oazę chłododajnej zieleni.

Lubię miasteczka o schlud­
nych ulicach, przy których cią­
gną się jeden za drugim dom-

Pokrótce i Czarnkowa
W parku miejskim PSS otworzy­

ła kawiarnię, • gdzie można wypićr 
świetną kawę i zjeść dobre cia­
steczko fcresztą —* nie ’ tylko).

• ... K. St. z Wrześni zapytu­
jąc dlaczego kolejarze ze stacji 
PKP w Nekli, opróżniając ubika­
cje kolejowe, wylewają fekalia do 
rowu bezodpływowego, zamiast za 
sypywać je wapnem i ziemią?
• ... M. Ros. z Obornik narze­

kając, że zapałki sianowskie z tru 
dem się zapalają, trzeba 5 sztuk 
do zapalenia jednego papierosa. 
Zapytuje też, kiedy Dyrekcja Okrę 
gowa Poczt i Telekomunikacji 
w Poznaniu załatwi sprawę nade­
słania dokumentacji dla urzą­
dzenia nowej centrali telefonicz­
nej w obornickim urzędzie pocz­
towym?

• ... J. S. z Cieśli, donosząc, że 
ostatnio z winy rozdzielni na 
wrzesińskiej poczcie, z trzydnio­
wym opóźnieniem abonenci mogli 
otrzymać „Głos wielkopolski”.

*
Takiego wspaniałego rajdn do 

przepięknej miejscowości w po­
wiecie czarnkowskim — Goraju, 
już dawno nie było. Organizatora­
mi rajdu w dniach’ 11—f2 cze’rwca' 
uroczymi szlakami turystycznymi, 
była Okręgowa Komisja Ochrony 
Przyrody PTTK w Poznaniu przy 
współpracy PKKFit w Czarnko­
wie.

Coraz lepsze jest połączenie au­
tobusowe Czarnkowa niemal ze 
wszystkimi miastami Wielkopol­
ski. Obecnie w ciągu dnia przy­
jeżdża do miasta i wyjeżdżą 120 
autobusów. Powoduje to dużo sta­
rań ze strony gospodarzy miasta 
o przebudowę jezdni, poszerzenie 
niektórych ulic. Tak np. ostatnio 
rozebrano duży budynek narożni­
kowy przy ul. Bartoszka, co umo­
żliwia lepsze manewrowanie auto­
busami w pobliżu dworca autobu-. 
sowego.

Dla mieszkańców Czarnkowa pro 
blemem nr 1 był brak wystarcza­
jącej liczby miejsc w miejscowym 
przedszkolu. Corocznie dużo wnio­
sków matek o przyjęcie dzieci do 
przedszkola było załatwianych od­
mownie. Nie czekając na fundusze 
państwowe, mieszkańcy- Czarnko­
wa dobrowolnie opodatkowali się 
i biorą czynny udział przy budo­
wie nowego przedszkola.

■ *
Dzięki dobrej pracy komitetu 

opiekuńczego — Odlewni Żeliwa 
Ciągliwego w Drawskim Młynie 
coraz lepiej jest wyposażona szko­
ła w tej miejscowości. M. in. otrzy 
mała ona pianino, dzieci korzy­
stają z zakładowego autokaru na 
wycieczki, a pracownicy zakładu 
■wzięli udział przy budowie boiska 
sportowego. Niezależnie od tego 
włączyli się do budowy pawilonu 
szkolnego w Drawsku. (}n)

ki i kamieniczki; gdzie jest ci­
sza od czasu do czasu mącona 
odgłosem ludzkich kroków. Tu 
w Izbicy nie ma tego klimatu. 
Nierównomierny układ budyn­
ków, zaniedbany ich wygląd, 
hałas przejeżdżających samo­
chodów — sprawiają wrażenie 
nerwowości, niepokoju, ocze­
kiwania czegoś, co by wpro­
wadziło harmonię i ład urba­
nistyczny.

Krzyżują się tu dwie ważne 
drogi: stary zaniedbany trakt 
wiodący od Słupcy przez Som­
polno do Włocławka, z wyboir- 
stymi odcinkami, przechodzą­
cymi przez teren województwa 
bydgoskiego i drugi trakt — 
nowoczesny, wyasfaltowany z 
Koła do Inowrócławia.

Na ich skrzyżowaniu, kiedy 
jeszcze obie drogi były polne, 
usadowiła się maleńka karcz­
ma, zwana dla swojej maleń- 
kości „izbinką”, która według 
miejscowej legendy nadała po­
woli rosnącej osadzie nazwę 
Izbica, a że to na Kujawach, 
więc z dodatkiem „Kujawska”.

Krzyżują się tu także dwa 
światy: miejski i wiejski — 
liczne nie bardzo produktywne 
małe gospodarstwa (na 118 aż 
92 mają od 1—5 ha ziemi IV 
i V klasy) i nowoczesne pla­
cówki usługowe dla rolniczej 
okolicy. Pierwsze zatrudniają 
133 osoby, drugie — 509. 160 
osób pracuje poza Izbicą. Kil­
kaset pozostałych osób w wie­
ku produkcyjnym mogłoby 
przysparzać- dóbr material­
nych. Mieszkańcy Izbicy twier 
dzą, że prześladuje ich pech. 
Kłodawa, leżąca na takim sa­
mym bogactwie solnym, wy­
grała los w postaci kopalni ze 
względu na bliskość stacji ko­
lejowej. Zapomniano też o pe­
ryferyjnej Izbicy w łatach ak­
tywizacji miasteczek, może 
dlatego, że licząc około 3300 
mieszkańców nie zaawansowa­
ła do tej dawniej posiadanej 
godności; zadowolić się musi 
rangą osiedla, zapomnianego, 
bo leżącego gdzieś na peryfe­
riach województwa.

Przed staroświeckością bro­
ni się więc sama. W r. 1946 
powstało tu jedyne tego ro­
dzaju chyba w kraju Liceum 
Ogólnokształcące, do 1949 bę­
dące własnością prywatną...

Cielce trojaczki
Spółdzielnia produkcyjna 

„Nowe życie” w miejscowości 
Bacsbokodi na Węgrzech 
szczyci się dużymi osiągnię­
ciami w hodowli bydła. Gospo 
darze nie mogą jednocześnie 
narzekać na brak szczęścia, 
jeżeli chodzi o przychówek.

Ostatnio np. jedna z obór 
powiększyła się w nocy o cie­
lęce trojaczki. Ważą one łącz 
nie 63 kilogramy i z każdym 
dniem przybierają na wadze. 
Szczęśliwa mama czuje się 
również dobrze. Ponieważ 
jednak nie może wykarmić ca­
łej trójki, przydzielono jej do 
pomocy ,.mamkę”. (PPA)

Związku Samopomocy Chłop­
skiej. Unowocześniła się Mle­
czarnia. Gminna Spółdzielnia 
rozszerzyła zakres swojej dzia­
łalności usługowej. (Jej ma­
sarnia mogłaby 3-krotnie po­
większyć produkcję i spełniać 
rolę eksportową, gdyby prze­
budować ubojnię. Pobudowa­
no przeszło 40 nowych domów. 
To drobiazg, bo przeszło 200 
starych nadaje się do rozbiór­
ki, a ciasnota mieszkaniowa 
coraz większa. Spółdzielczość 
mieszkaniowa rozwiązałaby 
ten problem, ale na wkład fi­
nansowy pozwolić sobie może 
zaledwie kilkanaście rodzin.

Próbą wyjścia z impasu jest 
skromny plan rozwoju osiedla 
(w myśl przysłowia: wedle 
stawu grobla). Zwraca się on 
do wojewódzkich władz w 
Bydgoszczy o położeniu twar­
dej nawierzchni na bydgoskim 
odcinku drogi wiodącej do za­
głębia konińskiego, aby mogli 
tam dojeżdżać do pracy nie­
którzy mieszkańcy Izbicy. 
Gminna Spółdzielnia ma w 
najbliższych latach pobudować 
nowe magazyny. Projektuje 
się założenie ośrodka wczaso- 
wo-wypoczynkowego nad je­
ziorem w Gaju. To by trochę 
zaktywizowało osiedle. Rów­
nocześnie trzeba pomyśleć o 
załatwianiu innych pilnych po 
trzeb. Gromadzkie władze — 
w myśl planu — winny pobu­
dować dla siebie nową siedzi­
bę, dotychczasową przekształ­
cić w ośrodek kulturalno- 
oświatowy.

Sprawa to pilna. Liceum bo­
wiem mogłoby tu przez swoje 
zespoły wnieść duże ożywie­
nie, zachęcić do działalności 
młodzież uczącą się i pracują­
cą. Jedynym dla niej „schow­
kiem” jest świetlica GS (Mle­
czarnia ma lokal — ale trady­
cyjnie pusty!), jedna restaura­
cja i dwa bary. Placówka kul­
turalno-oświatowa miałaby 
więc dużo do zrobienia w za­
kresie nowoczesnego myślenia.

JÓZEF PIEPRZYK

Niestrudzony działacz
Jubileusz 20-Iecia pełnienia nieprzerwanie funkcji rad­

nego Miejskiej Rady Narodowej obchodził ostatnio 
Franciszek Ho’* erny z Kórnika. Otrzymał z tej okazji dy­

plom Miejskiej Rady Narodowej.

Franciszek Hol-derny pia­
stując kolejno funkcję prze­
wodniczącego Rady, a potem 
członka Prezydium, już w 
pierwszym dziesięcioleciu 
przyczynił się do wielkiego 
sukcesu miasta w dziedzinie 
gospodarczej i społecznej, 
mianowicie zwycięstwa w kon 
kursie krajowym. Nadal sta­
ra się aktywnie uczestniczyć 
w przeobrażeniach swego 
miasta, pełniąc funkcję prze­
wodniczącego MKFJN; jest 
aktywnym działaczem Stron­
nictwa Demokratycznego.

Doprowadził do powołania 
Międzyzakładowej Spółdzielni

Jedna droga 
trzech gospodarzy

i ani jednej 
inicjatywy

We wsi Trębaczów, groma­
da Perzów, powiat Kępno — 
na południowym krańcu woje­
wództwa, wysłannik naszej re­
dakcji zetknął się z ciekawym 
problemem, wymagającym u- 
regulowania. Droga, łącząca 
dwie wsie: Trębaczów i Brze­
zinki, jest w fatalnym stanie. 
Kiedyś była ona, przynajmniej 
częściowo, wyłożona brukiem, 
lecz od strony Brzezinek, za 
przebiegającą w tej okolicy 
dawną granicą niemiecko-pol­
ską, z rozkazu władz niemiec­
kich kamienie z drogi wydo­
byto, czyniąc ją niezdatną do 
użytku dla pojazdów mecha­
nicznych.

Obecnie sytuacja wygląda 
w ten sposób, iż Brzezinki na­
leżą do województwa opol­
skiego (powiat Namysłów), 
Trębaczów — do poznańskie­
go, a w dodatku środkowa 
część tego 2 kilometry liczące­
go odcinka polnego traktu 
przebiega przez teren, należą­
cy administracyjnie do powia­
tu sycowskiego w wojewódz­
twie wrocławskim. Nic przeto 
dziwnego, że trudno tu zgrać 
inicjatywę miejscowej . ludno­
ści, by pospołu, w czynie spo­
łecznym, doprowadzić do bu­
dowy niewielkiego odcinka 
drogi.

Mieszkańcy Trębaczowa 
mieliby wówczas szanse na 
polepszenie komunikacji z 
Kępnem; dotychczas bowiem 
dość liczne autobusy jadą do 
Kępna przez Brzezinki z po­
minięciem Trębaczowa.

Chyba obejdzie się tu bez 
ingerencji władz wojewódz­
kich. Prezydium PRN w Kęp­
nie, mające znaczne osiągnię­
cia w rozwijaniu współpracy 
pomiędzy sąsiednimi powiata­
mi, należącymi do różnych wo 
jewództw — może i powinno 
sprawę feralnego odcinka dro­
gi rozwiązać, (pz)

Mieszkaniowej. Uwieńczeniem 
wysiłków był pierwszy blok, 
który został oddany do użytku 
36 rodzinom w grudniu 1964 
roku.

Udzielając się w pracy in­
stytucji gospodarczych, Fran­
ciszek Hoł -Lrny dba o dob­
re zaopatrzenie miasta. Od 
1957 roku jest członkiem ra­
dy nadzorczej mleczarni spół 
dzielczej. Gdy w grudniu 1955 
roku powstaje pierwsza tego 
łypu w województwie Miejska 
Spółdzielnia Zaopatrzenia i 
Zbytu, Franciszek Ho’ .derny 
wchodzi do jej zarządu, a po 
trzech latach jest członkiem 
Rady Spółdzielni. Jako pra­
cownik Zakładu Dendrologii 
i Pomologii PAN w Kórniku, 
oprócz zwykłych obowiązków, 
Fr. Hc.?derny od 14 lat jest 
aktywnym działaczem Związ­
kowej Rady Zakładowej tej 
instytucji.

Jubilat cieszy się dużą po­
pularnością wśród mieszkań­
ców Kórnika i JBnina. Nie oby 
w a się bez jego udziału żad­
ne poważniejsze zebranie. 
Przyczynia się zawsze do re­
alizacji podjętych inicjatyw 
społecznych.

STEFAN NOWAK

342 uczestników Okręgowej 
Spartakiady Transportowców i Drogowców

W Lesznie odbyła się Okręgowa Spartakiada pracowników zrze, 
szonych w Związku Zawodowym Transportowców i Drogowców 
Okręgu poznańskiego i zielonogórskiego. Impreza zgromadzi^ 
na starcie około 350 sportowców.
Spartakiadę, którą poprzedzi­

ły eliminacje powiatowe z udzia­
łom 2345 osób, rozegrano w 6-ciu 
dyscyplinach sportowych: lekkiej 
atletyce, piłce siatkowej i nożnej, 
tenisie stołowym, pływaniu i ko­
larstwie. •

W zawodach lekkoatletycznych 
kobiet, najlepszą okazała się Mi­
rosława Rzepka z Wielkopolskich 
Zakładów Samochodowych w Po­
znaniu. Wygrała ona bieg na 100 
i 200 m oraz skok wzwyż i w dal. 
W pchnięciu kulą zwyciężyła Bo­
żena Ziętek z Rejonu Eksploata­
cji Dróg Publicznych w Gnieźnie.

Wśród mężczyzn wyróżnił się 
Mieczysław Spychaj z PKS Lesz­
no — zwycięzca w biegu na 200 
n: i w skoku w dal. Bieg na 100 
ni wygrał Henryk Stępczak z PKS 
Leszno a w biegu na 800 i 3000 
m triumfował Bogdan Czyżkow- 
ski z Wielkopolskich Zakładów 
Naprawy Samochodów w Pozna­
niu. Skok wzwyż wygrał — Jó­
zef Wykrota z Rejonu Eksploata­
cji Dróg Publicznych z Szamotuł 
a pchnięcie kulą — Józef Boro­
wiecki z Poznańskiego Przedsię­
biorstwa Robót Drogowych.

W pływaniu najlepszy okazał 
się Przemysław Ziemniewicz z 
PKS Ostrów a tenisie stołowym 
Florian Kowalczyk z Wielkopol­
skich Zakładów Naprawy Samo­
chodów w Poznaniu.

W rozgrywkach piłki siatkowej 
mężczyzn bezkonkurencyjny był 
zespół Wielkopolskich Zakładów 
Naprawy Samochodów w Pozna­
niu — bez porażki, natomiast w 
piłce nożnej zwyciężyła drużyna 
PKS Turek.

Szosowy wyścig kolarski na dy­
stansie 75 km wygrał Romuald 
Toprawski z Rejonu Eksploatacji 
Dróg Publicznych Szamotuły,

Gąsiorek przegrywa
W poniedziałek rozpoczął się 

międzynarodowy turniej tenisowy 
o puchar Wimbledonu. W pierw­
szym dniu Gąsiorek spotkał się z 
Australijczykiem Bowreyem. Zwy­
ciężył Australijczyk 6:2, 6:4, 6:4.

PAP

Schmidt 
wicemistrzem Polski

I Błyskawiczne Mistrzostwa 
Polski w szachach, rozegrane w 
Łódzkim Pałacu Sportu, przynio­
sły piękny sukces zawodnikom 
Poznania. W konkurencji indy­
widualnej zaszczytne drugie miej­
sce zdobył zawodnik KS Pocz­
towiec mistrz krajowy Włodzi­
mierz Schmidt. Uzyskał on 12,5 
pkt. plasując się tuż za mistrzem 
międzynarodowym J. Bednarskim 
z WKS „64”. Dobrze wypad! rów­
nież kandydat P. Ereński z Pocz­
towca, zajmując ósme miejsce — 
9,5 pkt. Wśród finalistów zna­
lazł się lechita Cz. Kędziora. O- 
gółem startowało blisko stu czo­
łowych szachistów.

Drużynowo mistrzostwa wygrał 
zespół lubelskiego Startu — 31,5 
przed Pocztowcem (P) 30 1 Legio 
nem I (W-wa) 27 pkt. Drużyna wice 
mistrza Polski wystąpiła w skła­
dzie; Schmidt, Ereński, Tarkow­
ski, Mięsowicz. Ekipą kierował K. 
Borecki. KKS Lech z Kędziorą, 
Fietrusiakiem, Różańskim i No­
wackim, zajął 10 miejsce, (nt)

Ciarkę zwycięża w Norwegii
Podczas międzynarodowych za­

wodów lekkoatletycznych rozegra­
nych w Bergen, startował świet­
ny biegacz australijski Ron Ciar­
kę. Australijczyk wziął udział w 
biegu na 3000 m zwyciężając w cza 
sie 8.01,2, drugie miejsce zajął Mi­
kę Wiggs (Anglia) — 8.04,0 a trzecie 
Odd Fuglem (Norwegia) — 8.13,00.

Bieg na 1500 m wygrał srebrny 
medalista z Tokio, Czechosłowak 
Josef OdloziI w czasie 3.49,8 przed 
Norwegiem Stigcm Rekdalem — 
3.50,1. (PAP) 

przed Janem Bednarkiem z Wiek 
kopolskich Zakładów Naprawy Sa 
mochodów w Poznaniu i Tadeu. 
szem Dekertem z Rejonu Eksplo. 
stacji Dróg Publicznych w Koś' 
cianie — wszyscy uzyskali jedna, 
kowy czas 2.14.30 sek. (R)

Piłkarska środa
W ekstraklasie! odbędą się ^zi. 

siaj następujące mecze'. Katowice 
— Szombierki, Polonia — Górnik 
Odra — ŁKS, Stal — Wisła, Śląsk 
— Zawisza i Zagłębie — Legia 
Ciekawy bój toczyć się będzie ó 
zajęcie drugiego miejsca w tabeli 
i zdobycie tytułu wicemistrza poj 
ski. Pretendują do niego: Polonia 
Wisła, Zagłębie i Szombierki, g 
ekstraklasy spadają drużyny opoi 
skiej Odry i stołecznej Gwardii 
Awans do I ligi wywalczyła już 
Cracovia. Kto zdobędzie drugie 
miejsce w rozgrywkach II ligi? 
Pogoń i Thorez mają największe 
szanse znalezienia się wśród cztet 
nastu najlepszych polskich dru- 
żyn piłkarskich.

Środowymi zawodami I liga koń 
czy swój pracowity sezon, w dal. 
szym ciągu odbędą się jeszcze 
dwie kolejki spotkań w II u. 
dze. Nas w Wielkopolsce niezmier 
nie interesuje, czy Lech zajmują, 
cy w tabeli 13 miejsce zdoła wy. 
walczyć 12 miejsce, co jest równo, 
znaczne z pozostaniem wśród dru 
goligowców. Ciężkie, ale możliwe 
zadanie do wykonania przez Le­
cha.

22 bm. kontynuowane! będą spot 
kania o awans do II ligi, które 
również budzą niemniejsze Zain- 
teresowanie. Dzisiaj o godz. 18 na 
Stadionie im. 22 Lipca Warta 
zmierzy się z Bałtykiem Gdynia, 
Gospodarze — jak nas poinformo­
wano w kierownictwie Warty — 
wystąpią w tym składzie, w któ­
rym pokonali Górnika 4:1, Olim­
pia. rozegra mecz w czwartek z 
Nysą o godz. 18 na stadionie w 
Golęcinie. Wystąpi prawdopodob­
nie również bez zmian. 26 bm. w 
czwartej kolejce rozgrywek obie 
poznańskie drużyny' walczyć bę­
dą na wyjazdach z silnymi prze­
ciwnikami: Olimpia w Krakowie 
z Wawelem, Warta w Szczecinie 
z Arkonią.

Również dzisiaj w stolicy Biało­
rusi — Mińsku odbędzie się mię- 
dzypaństwowe spotkanie junio­
rów ZSRR i Polski, (p)

Tenisiści Warty prowadzą
W drużynowych, tenisowych mi­

strzostwach Polski Warta zajmuje 
pierwsze miejsce. Po jednym zwy 
cięstwie mają następujące zespo­
ły: MTK Łódź, Nadwiślanin Kra­
ków, Sparta W-wa, SKS Sopot i 
Gwardia Wrocław, a bez punktów 
są drużyny stołecznej Legii i AZS 
Gliwice.

W następnej kolejce 2 i 3 Hpca 
Warta gościć będzie AZS Gliwice.

’ Wygrała Jelenia Góra
Przez w kilka dni toczyły się W 

hali Grunwaldu przy ul. Świer­
czewskiego rozgrywki pierwszej 
grupy o mistrzostwo Wojsk Obro­
ny' Wewnętrznej. Spotkania były 
zacięte i obserwowane przez licz- 
nych widzów, przeważnie wojsko­
wych, którzy żywo dopingowali 
swoich reprezentantów.

Zgodnie z przewidywaniami 
pierwsze miejsce wywalczyła dru­
żyna siatkarzy Jeleniej Góry nie 
ponosząc żadnej porażki. Poznam 
niespodziewanie wywalczył drugie 
miejsce przed Pułtuskiem, LegnJ' 
cą, Krakowem, Rzeszowem, Kie - 
cami i Łodzią.

Trzy pierwsze w tabeli zespoły 
zakwalifikowały się do rozgrywe 
finałowych.

Zawody prowadzili arbitrzy 
miejscowi, a sędzią głównym by 
Bolesław Gałka, (p)

Czerwiec 
22 

Creda

Pauliny

Słońce: 3.30—20.18

TEATRY
W POZNANIU

POLSKI — g. 19.30 „Tango”; NO­
WY — g. 19.30 „Mąż i żona”; OPE­
RA— g. 20 „Faust” x Nocą Wal­
purgii; OPERETKA — g. 19.30 
„Eksportowa żona”; MARCINEK 
— g. 17 „Biją dzwony”.
W WOJEWÓDZTWIE

KAZIMIERZ BISKUPI: „Cristof 
nie szalej”.

KINA
CHODZIEŻ Ceramik: „Czas po­

gaństwa”; Noteć: „Człowiek, któ­
ry zabił Liberty Valance’a”; 
CZARNKÓW: „Jeden dzień szcześ 
cia”; GNIEZNO Lech: „Najdroż­
sza”; Polonia: „Syn kapitana 
Blooda”; GOSTYŃ: „Ikaria XB-1”;
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JAROCIN Echo: „Syn kapitana 
Blooda”; KALISZ Kosmos: „Zona 
Lota”; Oaza: „Człowiek z Rio”; 
Stylowe: „Ucieczka z Paryża”; Sy­
rena: „Kronika jednego dnia”; 
KĘPNO: „Casanova znad Dunaju”; 
KŁODAWA: „Jego dziewczyna”; 
KOŁO: „Dwaj w stepie”; KONIN 
Energetyk: „Złoto Alaski”; Gór­
nik: „Bandyci z Orgosolo”; KOŚ­
CIAN: „Zabić drozda”; KROTO­
SZYN: „Wspaniały rogacz”; LESZ 
NO Klubowe: „Światło na twa­
rzy”; Panorama: „W kraju Ko- 
manczów”; MIĘDZYCHÓD: „Był 
sobie dziad i baba”; NOWY TO­
MYŚL: „Tom Jones”; OBORNIKI: 
„Co się zdarzyło Baby Jane”; 
OSTRÓW Roma: „Dziecko czeka”; 
Słońce: „Kronika pewnej zbrod­
ni”; OSTRZESZÓW: „Urocza go­
spodyni”; PIŁA Ikar: „Umarli mil 
czą”; iskra: „Okropna żona”; Ko­
ral: „Dni są policzone”; PLE­
SZEW: ^Kobieta z wydm”; RA­
WICZ: „Miłość dwudziestolat­
ków”; SŁUPCA: „Miecz i waga”; 
ŚREM: „Trzy plus dwa”; ŚRODA: 
„Cisza”; SZAMOTUŁY: „Wielki 
skok”; TRZCIANKA: „Tak”; TU­
REK: „Na tropach zbrodni”; WĄ­
GROWIEC: „Inspektor Morgan pro 
wadzi śledztwo”; WOLSZTYN: 
„Upadek Cesarstwa Rzymskiego”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 

„Londyn 1959”.

KONCERTY
PARK KASPRZAKA — g. 18 — 

koncert Zespołu Pieśni i Tańca z 
Przyprostyni pow. Nowy Tomyśl.

RADIO
PROGRAM I: Fala 1322 m i UKF 

(do g. 19 i od 23 do 3) 69,74 MHz; 
8.20 Gra Polska Kapela pod dyr. 
F. Dzierżanowskiego; 8.49 Mówi 
Technika „Metale i niemetale”; 
9.20 Konc. rozrywk.; 10 „Tu mówi 
Leningrad” fragm. książ.; 10.20 Mu 
zyka; 11 „Rewia piosenek”; 11.40 
Kronika kulturalna z Kielc; 12.10 
Muz. ludowa narodów phdz.; 12.25 
Rolniczy kwadrans; 12.40 „Więcej, 
lepiej, taniej”; 13 Konc. rozrywk. 
z udz. solistów; 13.40 „Swojskie 
melodie”; 14 „List z Polski”; 14.30 
„Melodie 7 stolic”; 15.05 „Nasze 
spotkania” — Łotwa; 15.25 „Tema­
tyka morska w muzyce”; 16 „Po­
południe z młodością”; 18 Koncert 
dnia; 18.45 Kurs jęz. franc.; 19.10 
„Wiejskie spotkania”; 19.30 Konc. 
życzeń; 20.30 Dwa opowiadania 
Rzezacza; 20.55 Gra „Metronom”; 

21.05 Konc. Chopinowski — wyk. 
T. Żmudziński; 21.31 „Kamera” — 
magazyn filmowy; 22.01 Śpiewają 
Monroe i Loren; 23.15 Echa Festi­
wali Muzycznych Europy; 0.05 Pro 
gram nocny z Wrocławia.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
86,62 MHz; 8.15 Kurs jęz. angiel.; 
8.35 Aud. Red. Spoi.; 8.45 Kwa­
drans walców; 9 „Musical morski 
nr 5”; 10.05 Muzyka kameralna; 
10.50 „Piękny statek” fragm. 3 
pow.; ii.ie Public, międzynar.; 
11.20 „Muzyczne spotkanie z egzo­
tyką” — konc. muz. rozrywk.; 
12.25 „Uroki lata w melodii i pio­
sence”; 12.50 „Monitor Nauki Pol­
skiej”; 14,30 „Pod fabrycznym da­
chem”; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 
15 Pieśni C. Bazylika z Sieradza; 
15.20 10 minut z ork. Mhnuela; 15.30 
Dla dzieci starszych „Podróż bez 
biletu”; 16.05 Public, międzynar.; 
17.25 Poznańskie Szkoły Muzycz­
ne; 17.50 Felieton „Tematy pozor­
nie nieaktualne”; IS.io Dla mło­
dzieży; 18.30 Gra Zesp. J. Miliana;

18.45 Aud. Red. Ekonom.; 19.05 Mu 
zyka i Aktualn.; 19.30 Studio 
Współczesne „Noc w konwoju” 
słuch.; 20.30 Felieton J. Waldorffa; 
21.40 „Z dziejów muzyki XX wie­
ku”; 22.35 „Nauka w służbie po­
koju”; 0.05 Aud. „Polonia” z pro­
gramem IX.

WIADÓMOSCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50.

TELEWIZJA
&R0DA: 10 „Siedem czarnych 

pereł” — film z serii „Baron”; 
15.30 politechnika TV Kurs Przy­
gotowawczy — Matematyka (Pod­
sumowanie i rozwiązanie zadań 
konkursowych); 16.30 Dla młodych 
widzów „Pół godziny z całym świa 
tern”; 17 „Kochaj mnie czule” — 
film fab. prod. USA (western); 
18-30 PKF; 18.45 „Relikt czy part-’ 
ner” — program z Gdańska; 19.20 
Dobranoc i Dziennik; 20 TV Prze­
gląd Kulturalny; 20.15 „Siedem 
czarnych pereł” — film z serii 

„Baron” dozwolony od lat_l®)> 
21.05 Światowid — tygodnik spraw 
międzynarod.; 21.30 Dziennik; 21.
Wiadom. sport.; 21.50 politechnika 
TV (powt.); 22.40 22 lekcja 
rosyjskiego.

CZWARTEK: 16.25 22 lekcja JC 
zyka franc.; 16.50 Teledysk; !«• " 
Wiadomości; 17 Dla młodych 
dzów — „Na Rozewskiej Bliz1®^ 
— reportaż z latarni morskiej, 
17.30 „21” — teleturniej; M 
tylko dla pań”; 18.20 Tnforma 
handlowy; 18.30 Muzyka i P°®z^ 
— H. Wieniawski i J- IwaSZ$2j 
wicz; 19 Tygodnik wiejski; 1 ■ 
Dobranoc i dziennik; 20 
ności Targowe; 20.15 „31 stopm 
cieniu” — film fab. prod. czec 
słowackiej (1. 16); 21.35 Minia u 
22 Dziennik; 22.10 „Uśmiechnie 
mężczyzna” (wyznanie morder 
— film IV prod. NRD.

TV zastrzega prawo do zmian*


